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/

W I L N O .

W  ósmym numerze Dziejów Dobroczynności 
Wyrażono:

W ypis, z p r o t o k u łu  p o s ie d z e n ia  a 'dministra-  
c y y n eg o  w i le ń s k ie g o  T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n ­
n o ś c i  dn ia  7 i ip ca  1820 ro k u  o d b y te g o .

A rtyku ł  26. Po przedstawieniu prezydenta 
5OD wydziału Tow arzystw a, radcy stanu i kawa­
lera P. Józefa Franka, postanowiono na posiedze­
niu dzisieyszem admiuistracyynem, zapisać w pro­
tokóle świadectwo prawdziwey wdzięczności l o -  
w arzystw a, Panu Adamowi Kaczkowskiemu 'dokto­
rowi m edycyny , źa udzielaną pomoc lekarską, 
w przeciągu lat dwóch, ubogim chorym miasta 
W ilna ,  pod dyrekćyą prezydenta 3go wydziału: 
w czćtn , jak wielką znajomość sztuki lekarskiey 
okazał, tak też dówiodł . ile jest czułym na lnc-' 
szczęście bliźnich, w każdym razie ze skwapli 
wóścia pośpieszając ku ich ratunkowi. Lakowe 
świadectwo W  urzędowym extiakcie wydać .» unit 
Kaczkowskiemu, a oraz umieścić w Dziejach do­
broczynności, Towarzystwu determinuje.

K R Ó l E S t W  O o t  5 K i t .

W arszaw a dnia  i 3 października. Dnia 9 h. 
m. Nayjaśnieyszy Cesarz 1 Kroi był z N. K.ró- 
lewicćm Niderlandzkim na paradzie zmiany straży 
woyskowey. Przeszedłszy z nim szeregi woy- 
ska , przedstawił mu jenerałów' 1 officerów wszel- 
kiey broili. Po paradzie N. Pan w tow'arzystwde 
Jego K r ó le  wicowskiev Mości powrócił do zaniku.

Nayjaśnieyszy Cesarz i K ró l ' odprawił dnia 
l i  b. m. wielki popis woyska vvszelk:ey broni, na 
polach między ‘Pow ązkam i, W olą, Gorcami i P a­
rysowem. Przybywszy N. Pan około godziny lo tey , 
w towarzystwie Jego Królewicowskrey Mości Ora­
nii, na mieysce popisu , gdzie już na czele uszy­
kowanego woyska znaydował się Jego Cesarzewi- 1 
cowska Mość W ielki Xiążę K onstanty  ,• objechał 
% niemi i z licznym orszakiem jenerałów i ofice­
rów  wszystkie linie; po czem woysko dwukrotnie 
przed Nayjaśnieyszym Monarchą i. Jego. Królewi- 
cowską Meścią Xiążęciem Orąnii, w  naywiększey 
paradzie przeciągnęło.

^ E  Y M  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

I Z B A  P O S E L S K A .

Obrady izby poselsk.ey od dnia 28 były za­
wieszone; w przeciągu czasu tego kommissye 
seymowe , jak s ;ę w opisie ostatniego posiedze­
nia wspomniało, trudniły się rozbiorem projektp,

aa dzisieyszem pośiedzenitt pod rozwagę izby
prsyyść mającego. Dla okazania *dś jaki byl 
skutek narad kommissyi, i jaki projekt na dzi- 
sieyssem posiedzeniu wprowadzony tu będzie, J W* 
Marszałek seymówy dał głos JW . Rudcy stanu 
nadzv- yczai nemu Kalinowskiemu.

Mówca rady stawu w głosie swoim wyraził: 
„Położenie właścicieli ziemiańskich wymagało 
środków zaradczych do ich obrony i zabezpie­
czenia. R adu obfWiązłiem jest pomagać tey  
klassie obywateli, wystawloney na naywiękss.e 
straty, i dla tego tenże rząd rozumtych ku jey 
wsparciu używał środków. Rząd Xię*twa War-, 
szawskiego oprócz M retoryum ioney me udzie­
lał jey pomocy, d t  skoro kray nasz przeszedł 
pod berło łaskawie panującego n»m Monarchy, 
Ten nie spuścił z baczności dobra poddanych swor 
ich , których sk  stał oycem. Nie przestając na 
środku dawuiev uż m, starał się M nan ha przeae 
kt nwencyą w - d Tiską , jey artykuły dodztkowe, 
tuditeż trak taty  z ośc ennemi krajami zawiera- 
he, życzeniom i potrzebom narodu z^dosyć uczy- 
rić. R*ąd obmyślił prócz tego i dla. wierzy cieli 
środek, | przez który ciż wietiy teliuści swojry na 
dłużniku poszukując, przez podsiał stosunkowy 
dóbr jego zaśpi ktjanemi bydź cneli; środek ten  
umieszczony W prccedune cywilney, imał bydź 
przedstawiony r.a dzisieyszem posiedzeniu, gdy 
Fiąd pruski oświadczył, że układ podebny sprze­
ciwia się konwencyi z nim zawsrtey. Z  tey przy­
czyny Nayjaśnieyszy Fan polecił Radzie stanu co­
fnąć projekt rzeczony , a że krótki był czas Ąo 
wypracowania nowego projektu,względem uiszcze­
nia się dłużników z wierzytelności, przeto projekt 
prsedhiżf-nia moratoryum za navdogodnieyszy u-  
znany został,na co także 1 kemmissye seymowe zgo­
dziły się, żądając tylko, aby na przyszłym Sey-  
nsie bądź bank narodowy, bądź systemat kredy­
towy ustalonym został. Na to oświadczenie od­
powiedziała i powtarza Rada stanu, ie  rząd nie o- 
puści żadnych środków odpowiednich położeniu 
mieszkańców, 1 że życzeniu kummissyi zadosyć się 
stanie. Tymczasowo satem w prowadzony ma bydź 
projekt o merstorynm.” Kończąc gł s sw ój, któ­
ry w treści umieściliśmy, JW . Radca stanu Ka­
linowski prosił JW . Marszałka, aby wezwał se­
kretarza Seymu do odczy tania rzeczonego projektu.

Na przychylenie się JW , marszałka, sekretarz 
Seymu przeczytał projekt podany, który brzmi 
jak następuje :

Moratoryum ogólne za czosow xięztwa war­
szawskiego uchwalone , a na posiedzeniu seymo- 
wem 1818 roku do dnia l  stycznia l Qg i  roku

(



przeciągnięte , przed łuzonem  zosta je d i a kapita łów
p rze d  dniem  20 czerwca  18 j 5 roku lohypoteko- 
w ar.yih, a i  do dnia  24 g rudn ia  1821 roku.

P ro w izje  jed n a k  od tychże  kapita łów  do dnia  
o c zerwca  1 815 roku narosłe, u legają p rzep iso ­
wi ar tyk  d u  ogo postanow ienia  z dn ia  1 6 Im  ca 
2817 roku. i

Po u p łyn iem u  term inu  24 g ru d n ia  1S21 r 
wolno będzie w ierzycie lem  w ypow iedzieć rocznie  
jedn.ę czw artą  część kapita łu  hy^,dekow ane go.

Po odczytaniu projektu  wezwąny został od 
l a s u  JVV. D o liń s k i , poseł Krasnostawski, do o- 
ś . /adczen.a ada ,a komtnissyi względem' odczy­
tań g pr jektu.

W e t . trany r e p rez en tan t  o z n a j m i ł ,  li e  Vias  
prze kommnsye s e j m o w e  nie był  na próżno'  
st rawiony,  ze kommissye od momentu  zasolwo- 
waney sessyi t ru dni ły  się projektem do exeku cy i 
sądów ty .  W  ty m  przedmiocie szanowna rada 
stanu przy kon  m ąeem aię m o r a t o r i u m  zamieści­
ła na  przypadek nieprzeł jazy dóbr  zadłużonych, 
podział ich nar wierzycieli .  Już,  (oiówił Mów**a) 
kommissye przy ję ły  były t en  projekt  z l iczneml  
odmianami  przez  sb bie w prowadzone mi , gdy 

•tymczasem rząd pruski,  dziedzic samm B aj oń ­
skich, pro tes towa ł  się ‘przeciwko temu.  Z  całe­
go za tem dzieła jeden tviko oddział o odstąpię  
m u  własności p ryw a ió ey  z-pow odu użyteczności 
p u b h czn ey wprow adzony będzie do izby.  A że 
p ro jek t  ex d yw izy i  został  coł 'n.ę%, pot rzeba ka­
zała wprowadzić  W m ie j s c e  jego inny o M o ­
ra to ry  om.

Następnie wynurzal i  zdania swoje J W W  Po 
s ł a w ę  2 depu towan i  w ' p o r ^ d k a  nas tępującym:

.1 . Potocki poseł  warszawski  w y n u r z y ł  zda­
nie następne?: ^  Nadzieje sey mu *ośtałv zawiedzio­
ne , znowu dawne wzńow n e  j e k  lekarstwo, 
j ! da|e E8p e w c i e m a ' s czyli za dwa
lata na przyszłym se jm ie  toż samo powtórzonen.

rn żn s d i r a k t S t  >  P r u s s ^ n i  zapewnia  im
moznosc podnoszenia c z w a r t e j  części WpUału na

' tf‘rm,0,eł, 24 i S s V V o k V t e n S e  ***> t e r !
r ^ Wi ,k ra> V - s z e g o  jest nazna­

czo n y m ,  że zas na p . e rw ś iey  'hipotece  ś a długi 

M o n e  T d ,  i)U> Nd% ^ U m  k o j o n e , a dla wierzyciel i  kra jowych nic sie nie 
pozostanie.  Interessa wie wyc ie lą  i dłużnika (wy-

pr L h ° r sae POtr2ebuK ’ przyrzeczenie '  na przeszły in se jmie  uczynione żep—* ™ *•*■* ■ca/Sansc
: x '  T & ;  ” s a t , ?  i ° «  b P Z -
. sn.e będą- n i c h  .obywatele w  n t t K t n U n  

tach  zaufania. Może t-Urf.n i - Pr ‘ z e n ta n '

prccdhiramc, lcgoi saM. s 4  , t ‘ ^  
n« innych? Kończyc nareszcie l i  n,e A Cl^ m e  
odwołał się do zdania : Perea * Z % g Óy>
stitia  ” eat m undus f i a t  ju -

Zwróc i ł  daley uwag? m ówca  na słowa radcy sta- 
’ ze za Nsęz tw a warszawskiego prócz Mora-  

to ry u m  innych nie było ś rodków ku pomocy 
dłużnikom , , oznaym ił ,  że w  tymże celu sku-
eczm e papie ry  bankowe były wprow adzone,  
a o n u c  zas tanowił  się nad p rz yczynami  cofnie- 

m a  projeKtu o exdywizyi ,  nam ien ia j ąc , że gdy 
nota  op o zy c y jn a  rządu  pruskiego pod dniem 26 
s ierpnia uczyn ioną była,  mogła Rada s tanu za -

■IW " ap,<amem projektu.
- — idea s tanu K alinow ski odpowiedział  na

rarzwty czynione p r . e z  posłów warszawskiego i

nh>n T ttS  ie^° '  *e przepis nadmie-
w .  S 0 an> ■ 2g° dek re t u  z roku 18 ,8 ,  zape- 
rv um  '/e  H!e Ł^d *,e przedłużone ł^Iorato-
J  ’■ 2awjef a  w sobie zasadę dla sądów,  jak 

mają między spór  wiodącemi s tronami  pisać 
»h^i0i '* i  • “ ^ d w ł ^ d ą l e y  -abawienńości projektu,  
wie,  * pnia ’ ™  * niego w ypłynie szkoda dla 

r z y c . e h ,  co po dniu  20 cz erwca 1 8 , 5  roku 
Kapitały p o ż y c z a l i ; odpowiadał  na Uwagę r e ­
pre zen tanta  u t rzymującego,  że za X ię* tw a  w a r -  
yawskiego prócz  Mofa to ryum,  ku pomocy d łu ­

żników wprowadzone  były bi lety kassowe, skoń­
czy nareszcie  „ że nad rozbie ranym projektem

^ a y  na . ady  Kommissyy i że te  uzna ły  go za 
odpowiedni.  6

Zabrał  nas tępnie głos J W .  K rysiń sk i deputo-  
w a n y  cy rkułu  V. M. S W a r s z a w y ,  a to w  na-  

ępującey t reści:  ,, J&denaśoie blisko wier szy
za wiera  projekt  obecny , wszelako dla ważności  
swojey wielkiey potrzebuje rozwagi .  Na pr ze ­
szłym seynne był projekt podobnyŹ, i p rz y  dość 
wielkiey  oppozycyi  przyję ty  lostał -jako lekarstwo,  
a o na  raz  ostatni .  P raw o  na os tatnim seymie 
us tanowiono doda ło ,  Że M o ra to ry u m  z dniern 24 
g ru  ma 1820 roku zupełnie us tanie.  Radzca 
s tanu wpr ow adza jący  projek t  m ó w R ,  Że exdy-
wizya miała bydź środkiem zaradczym dla d łu ­
żni o w ;  środek t en  podług mego przekói iauia,  
mety lkoby  nas do zamierzonego celu nie do pro ­
w ad z i ł ,  ale n aw e t  o ki lka wieków wstcczby nas 
cofnął.  Sam-wyr a*  ex d yw izy a  jest k r y ty k ą  t e ­
go pYojektu. Prócz  tego exdyw iz ya n adw eręż a ­
łaby jeszcze k o n s t y t u c j ą  kra jową.  Z . p e t r a j w -  
szy się iią ii* t u rę  w y d a tk ó w  i oszczędności za-  
prowadzić  s-ę m o g ą c y c h , sądzę, że mogłaby 
jeszcze R ad a  s tanu u ra to w ać  dłużników.  Co do 
s.imego p ro jek tu j  punk t  p ie rw szy’ s tanowi  Mo- 
r a to r y u m  na rok,  a ostatni  pu ńk t  powiada,  że 
a część kapi tału  hypckckowanego będzie tnogła 
bydź dłużmkońi wypowiedzianą  po upłynieniu 
te rm inu  rocznego , a niewiadomo co się z J  czę­
ściami stanie.  Co do skutków M ora to ryu m,  dwie 
klassy dłużników ha uwagę  zasługują'; jedna t a z 
k ich ,  k tó rzy  n aw e t  procentu  płacić nie mogą, 
d ru s a  falcicii   i .. ,  “

J W .  Dembowski poseł k a z i m l ^  1 •
1Z ’est, Pr?dciwny projektowi
tego,  ze M ora to rya  są zawsze ^  a,C13em,J d!a
Scią dla tych,  co w d o b r e j  wierne ‘
tem b a rd z ie j  te raz ,  g3y na «
przyrze czon e zostało w ar t .  2 J L  ^ ^ y im e
nie M o r a t o r i u m  _p„d Sądnym  po lor
m " 4 “ •  M « .  D . ! , , ' , , ,  J w T
pre zen tan t  obecny projekt za 'n m d  , R e "
o d p o w i a d a n ia  «am iM l o n t o u  3°
daenio b , „ k „ . n , P „ a , „  Iub t „  jj

( «  . lo l ,  t o raa  d l ,  „ y d . t k d w  i . sl  „ , * /  ' " d T* 
. prawie niepodobne),  si l„ievs l , b ,  w t  '  * ,"d"  
podało p«r ę k ,  n i ie l i  p r z e d ł u ż e n i

J    '  • -  i  I c O Ł ł M  i  k i  '  g j f S j

di ug,a takich,  k t ó rzy  jeszcze p rocen t  opłacać są 
w stanie.  Mobatoryum pierwszym żadney nie z ro ­
biłoby ulgi, bo ich subhastują , dobra ich l icyth-  

p rzedają ;  zostaje więc  na  celu klassa d ru -  
g»i p łacąca p r o c e n t a ,  a klassa t a ,  -ptzez u c h y ­
lenie M o ra to ry u m  i u ła twienie  ś r edków  nabycia  
kapi tałów,  łatw.jey potrafi  się podnieść i s t a r r s w ó y  
poprawić .  M o ra to r y u m  więc  dla braku kr edy­
tu żadney nie przynies ie  u l g i , owszem zn « ż czy  
wszystkie  nadzieje. ’' K o ń c ją c  m ó w c a ,  oświad- 
ćr y ł  się p rseciw  projektowi .  "

J W .  Marsza łek  odezwał  się n as tępn ie ,  iż 
uważać  t i . ,eba ten  projekt  aa ty czący  się równie  
s arbu  jamo i mają tków p ry w a t n i  c h ;  w ażności 
jego nie widział  po t r ze by  dowodzić  , rad/.d ty l ­
k o ,  zeby ile możncści  nad główny m jego ee-



lem się zastanawiać ,  bo czaś zos tawiony na  sey-
mow nie jest już nade r  krótki.

J W .  Jo tiersk i ,  p sei g a r w c l i m k i ,  uważał ,  że 
lubo juz dwa  lata t r w a  u nas M ora to ryu m,  me 
dźwiga atol* d łużn ików z pr.-.ePaśc i ,  a za tem 
w m ó s ł ,  r« przedłużenie m o r a t o r i u m  mające’ na 

'  ce lu  d b,'° d łużników,  t f e  dla t \  chże dłużników 
jako i dla wierzyciel i  jest bez k o r z y ś c i ,  a to 
t em  bardziey  ztąd się okazuj ,, ze chociaż uży­
w a  kray nas ,  p o k o j u , s tan at  li jeg., Się uie 
polepszył.  ^ C h o c b  zatem pół  wieku » r ń ó * j ł ,  
t rw a ło  jeszcze m  r a to r . u . n ,  mc to me pomoże 
ani  dłużnikom , ani wierzycie lom , owszem zata­
muje ty I k o ć b i .  g , k tóry  podług zasad ekonomi,  
poli tyczn ey  jest d i m ą  bogac tw  Z  prowadzenie 
więc  moratoryum,  ani jc-st sprawiedl iwe,  ani użyte ­
czne,  ostatni  żaś cel prądzey przez  zaprowadzenie 
sys tem at u  kr edy to w ego  m<.g!b/. bydź dopięty.

Z a b i a ł  glos J W .  R dca stanu W oknick i.  
Od w o! ił sre wgłos ie swoinrdo słyszanego iuż zda­
nia r^.dcy s tanu Kalinowskiego  , k tó ry  oświadczył,
że projekt  o mora to ry um  ma na  celu zachowanie
ty lko  do niej. kiego czasu Stosunków d ł u ż n ik o w i  
wierzycieli .  Na za rzuty  ' c z y n i e ń  exdy wifeyi odpo­
wiadał  p r z y ta cza n e  t o ,  Że kom-uissye obu i#b 
zgodziły się na ni*,' żć za tem tak  zła bydź iiie 
musi,  za jak* ją maja n ek tó rz ,  ; z r e sz ta  r o z ­
biór iey,  gdyby było do rźb ;  wprowadzoną,  bar- 
dzieyby zale ty jey wykazał .  Żwraca jac  d i l ey  u - 
wagę aa  źd me mteHćrych  człóńkoyy' tw ie rd zą ­
cych,  ze p r z . r ż e k l i  m  ostatn  m seymie,  iż f f o -  
jekt  o m o ra to ry um  nigdy już wprowadzony nie 
będzie , w v r * z i ł , . ż e  p rawo dawca me iuoze w y ­
rzec ,  ze pewnego i ro j e k u f  nigdy me w pro w a­
d z i ,  ze pewnego pra , a nigdy nie ć s t  mewi . 
Skoro (dodał) z d- l iUlności  N. i W i  w skutku 
reklarnacyi zagran ic , n eh mocarstw,  projekt  o «x- 
dywizyi  c o f n ę t y  zastał ,  me m  ała rada stanu 
czasu do ułożenia projektu  n w« g , do t  go i  
samego stosującego' się celu; . d rb r  h  wprc w dz. e  
i ma wiele prójektów,  do założenia banku naro­
dowego, a rozważaniem ich na przyszłość S e 
t rudni .  W r e s z c i e  co do m . u t u . y ,  banków i 
sys tematów kredy tow ych ,  w yrz ek ł  Tnówca rady 
s tanu,  ze zaprowadzenie  tyfchze nie jest tek l a .  
t w e  i t a k  wolne od nieb«zpiecjEP0st<T iak &a
p ozor  się bydz zdaje. B ,nk poż t- czny jest 
w  krajach mających za sobą pewny b . lhns  han- 
d lowy,  i w takim rz ecz y  stosunku F ryderyk  W  
zaprowadzi ł  sys tem k re d y to w y .  T e  uwag, fm6- 
wił- daleyj miała rada  adi runis traęyyna na wi ­
doku, było wiele projektów ale niedokładnych 
pociąga n y c h  za sobą wyyście z kraju P e „  ’ 
day, bo jeszcze przeszło sto m-Iiiouów dłueu za ­
granicznego mążylo. At- li rada s tanu zastano­
wi się nad ułożeniem stałych i za radczych środ­
ków d a odwrócenia z l 'g o  * sku l , k RaMd na s
przyszły przynies ie.  Nareszcie dla zbicia za ­
rzutu  ze m o-a to rvum narusza włamość,  o d w o ­
z i  s.ę do przepisu Art .  „*44 kodrXu cywilnego, * -  
k atuj ąc  przez t o ,  że ins ty tucya m o r a t o r y yna 
na  prawie j«,t  wspar ta .  " 3 J ” a *

J W .  Łubieński, pesr ł  chełmski,  o tw o rz y ł  na- 
S t ^ i r e  zdanie swoje :  odwoławszy sie w c l  
do * da n poprzednio s Ł s i a n y c ó .  n o J i ł  u , L  
ze rząd po winien zaró.\ no -wszystkim kraju miefz 
kancom swojey udz.elać opieki, powinien poda-

U  ko ^ - T  " i  ob-v w ^ l<” «.  a za tem1 n ie -  tylko d ł u ż n i k o m  ale i wi r / „ „ , „ i  \ i, . , " 11 i^ycielom V kaD’tali-
s t o m ,  k t ó r y c h  kapita ły  mogą  dla w i e l u  s tać  s ie

r *  N ' \ l r Y K  ■ * , «  Środka.5
o d . l r SoMWo ,c l i  ow izom  „ o h 4c«S

trzeba tak krajowych jako i zagranicznych, aby
kapi ta łami  swojemi,  produkcyą ogólną kra ju  o- 
żywiali .  Mówił  duley, że założenie banku m e  
ł ^ z y  śię z ty lu  t ru dnośc iam i ,  ile ich m ó w iący  
p rzed  nim radca  stanu wystawi ł,  że te  t ru dno-  
oci mogą bydź przezwyciężone,  i że in s ty tu cya  t a  
nie pociąg , za sobą wyyścia z kra ju g o t o w y c h  p i e ­
niędzy.^ i)la t ch p ry  ozy n był przeciw p r o p k t o w i .

J V\ . v Huczy/hai,  poseł L u b e l s k i ,  zas tanawiał  
się nad projekt- m se względu na  sp rawiedl iwość  
i na ko niec .m- p o t rz .  by. Mówił,  ż -  sz tuka  p r a ­
wod awcza pogodzie te dwa wz ględy  pó inna,, e 
smutne  półcienie  nasze jest p rz y cz y n ą  wpra w *  
d r e n u  t .go pr  j ktu,  i że widząc po t rzebę  " * o  
m e  b .d a m  n aw e t  rozbie ra ł  tego, czy jest  zup**,  
m e dogodny. Głos h#rodu p ra w d a  (tzekł) jest  
za bankiem , sic tymczasem  korzys tać  t r z e b a  
z togo środka,  korzystnego dla d łużników i wie 
rzycieli  : ź* jest  korzystny dla d łużników t e e ó  
dowodzić m e  t rzeba ,  r ó w n ie  jak tego,  ż e kol n 
biały jest biały ; ze jest ko rz ys tn y  dla  w i e r z y !  
cieli, okazuje s/ę to ztąd,  iz każdy z mch  pozy.  
czpł daw mey  na  w i ę k s . ą  wa r tość  dóbr; t e ra *  
w a r t , s c  tych dóbr  spadla,  i dla t ego  wielu z j 
rzyci t i i  na os ta tku zahypo teko wanyc h  upaśćbv

niU?i w  d ° ? ,a l C*'M ? r a e t 0  «  projektem.
J W .  Szumowski, poseł Ł ę c z y c k i ,  u w a ż a ł ,  że

k ra y  jest w n n  dostali-u p i -n iędzy,  i ze dla te 
go wierzycie le  są za wvdrem.  G d  lat  3 0 m a i  
jatki  o a się zniżyły.  czasów pruskich w y ­
raził  , gdy był  ł a tw y  pokop p roduk tów,  2apro .  
wauzons hypóteka  pewność  Zaręczyła kredyto -  
tow.  i handel  s ę b rdżo żc zk rz ew i ł ,  t e r az  zaś 
jest w  kra;u b r ri*v gotowizny,  a koay eneya ber -  

i u  9 w to m o w a ł a  bar d . iey  k redy t  P rzy j ęc i e  
zate-u projektu uznał  za korzys tne .

J W .  O k J u w u z ,  poseł S adke fr sk i ,  o lw iad -  
f  Ze mof«t «*ryum stało się zabóyczem dla 
k re o y tu  ze izba żanmsła pelycye o bank n a r o -  
d-. wy, ale te m e  wzięły skutku,  tym czasem c i ą ­
gle n ,d u z  wan.e l e k . r  . twa projektowanego,  może 
nas p rzypra  wić o meuleczouą chorobę;  a to li  u - 
Łiy w łasce k r ó l a  j « b ietnicach ra d y  s tanu c 
znaymił  J W .  Poseł,  że dla zaradzenia potrzeb e 
czasowey za p ro jek te m się oświadcza..

• Ronaw. Niem ojewaki  poseł Wiel uńsk i  
u*nał  moratory  um za niesprawiedli  wość ; dodał  
atoli j ze w wielu przypadkach dla po t rzeby r y ­
gor p ra wa łagodzić można.  M ia ł  to na celu 
m d  X : ę r tw a  warszawskiego (mówił),  ą l e  n i e TOy -  

morato ryum,  umorzyć lub na  
n ieograniczony czas u w i e s i ć - w y p W  naJezTŁk
lc .  4 b . C  do U k i ?
szen k re d y to w y ch  m e był J W .  P oseł jednego 
zdania z J W  radcą stmm W c im c k im .  W  p r z e- 

. ciągu dwóch Jat (dodał) winien był r z ą d  cszcze 
dz.c z wydatków nieco na założenie banku k r e ­
d k o w e g o ,  i wprowadzić  p ieniądze pap ie rowe dla 
ożywienia o y rk u la c y i ; ale gdy tego uie  Zb t 

ima , w >’Pł a t y Wierzytelności povrinien b> d j
p r z e d ł u ż o n y .  ]ecr

r -

d l *
■ . Krf ^ k i  w yrzekł,  że  m ow a  o e x d y w i-

z y i  wmieszana . była d od vsk u ssv i  ,e x U y V V 1
sienią ],,h„ u u°a>sK ussy i  z pow od u  w n ie ­
sienia lubo ubocznego, prze® radcę stanu Kali­
nowskiego  uczynionego, Co do .dania  J W .  rad-  
cy  s anu H o in ic k ie g o  w yraził ,  Że teorya  0 bi­
lansie handlow ym  nie ma już te y  wagi, jaka do 
m e y  radca stanu przyw iązuje ; z resz tą  dodał 

bilans nasz handlowy taki, jaki teraz  je5t? dJu’



— je-szcre będzie  trwał, i jeżeli z  t ego  pow oda
nie był bank narodowy wprowadzony , t o  nie 
r o a  nadziei, żeby kiedy przyszedł d o  skutku. 
Uczynił W końcu mówca niektóre uwagi nad 
z d a n i e m  J W . Hoc ryńskie g o  , tw ierdząc , ze pra- 
wo wszystkim klassom mieszkańców, a zatem 
nie s arnvrr t  dłużnikom, dogadzać pow inno , i za­
stanawiał się n a d  ostatnim punktem projektu, 
który zs nwjssuy, za niedokładny i dwuznaczny 
uznał. O ądz ił , że ulgą jedyną dla zadłużonych 
jest zaprowadzenie svstematow kredytowych, i 
o wprowadzenie projektu stosownego, prosić N. 
Pana rad ł.

J \ y .  U a dc a stanu W oźnicki twierdzenie swo­
je wyraźniey wyłussc.sał; mówił, że nie oświad­
czył, iż bijans jest przeciwko krajowi, lecz ty l ­
ko okazał niebezpieczeństwa towarzyszące wpro­
wadzeniu banku. Powtórzył nskobiec przyrze­
czenie rady, że na sevm przyszły żądany p ro ­
jekt przyydzie pod rozbiór-izby.

J W . N iem ojeuteU , poseł Kaliski, u trzym y­
wał, że niemożność dłużników dała powód do 
zaprowadzenia moratoryum. Necessiłas frań- 
git legem. Na armadzie stoi tylko ostatni cha­
rak ter projektu, który już rozebrał J W .  Krysiń­
ski i poieł Wieluński. Uczynił mówca nadto 
nad projektem niektóre uwagi, a jego niejasność 
okazując, mniemał, żeby ostatni paragraf byl 0- 
puszcsony , a ba końcu pierwszego było dodane 
z wypowiedzeniem jednorocznym; w  tym  razie był­
by *■& projektem.

JW .Marszałek jako poseł Biebrzański wynurzył 
takie zdanie swoje stosowne do przedmiotu. T ru ­
dno, mówił, walczyć z precysyami do zapewnie­
nia biegu sprawiedliwości dążącemi. Sprawie­
dliwość oddania co jest cudzćńs, jest pierwszą, 
»la nie t rz  ba położenia kraju spuszczać z oka. 
Zważywszy klęski k ra ju ,  okazuje się potrzeba 
zabezpieczenia mieszkańców ód ostatniego upad­
ku. Przedłużenie moratoryum zasadnego nie sta­
nowi skutku; wynika potr/.eba jeszcze systema- 
lu  kredytowego, do którego wiele ściąga się 
Warunków. Teraz radził J W .  Marszałek przy­
jąć projekt o moratoryutn, bo inóezey nastąpi­
łaby bezcenna przedaź wszystkich własności, 
która dogodziłaby tylko kapitalistom. W  końcu 
uznał artykuł ostatni za niefcaspokajającyy ,

J W .  Radca stanu Kalinowski, odpowiadając 
na głos posła Kaliskiego starał się ostatni punkt 
projektu wyjaśnić.

JW . Łabęcki, deputowany cyrkułu IV  M. Si 
tŁ  arszatvy , twierdził, iż nie jest zdan ia , żeby 
izbom seym owym dla tego., że im służy moc 
piZyyniowania projektów, służyła "także wolność 
znoszeni* praw przez nie przyjętych i przez mo­
narchę sanscyonowanych ; dla. tego nie można 
zmieniać tego co się na ostatnim seymie narodowi 
uroczyście zapewniło, w artykule sgim dekretu N. 
Pana roku i 3 i 8 zabraniającym dalszego cd kóńca
roku 1820 przedłużenia moratory,urn. .ISaniienił r e ­
prezentant co do projektu o exdywieVi że ten był 
-ed o g o d n y  i dobry tylko dla lichwiarzy i ni- 

czycieli. W ykazał że u nas jest dobrodziey-
łST r \  Ir 1 rvenrvn . n . . ___ 1
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stwo, którego inne prawodawstwa me mają, to
jest, że dobra mżey |  wartości sprzedane 'bydź 
nie mogą; zwrócił uwagę ha uzupełnienie artykułu 
l a i d  kodfxu cywilnego i w yraził ,  ź e n ;e ;e5t 
stan taki ani d łużników , ani wierzycieli, 
am rygoru, jaki niektórzy bydź uznają , i i e dla 
tego przedłużeuiu moratorynm jest przeciwny.

. Marszałek do zdania swego pow tór­
nie niektóre dodał objaśnienia.

JW . Grabowski, poseł W ęgrowski 5 ożaay,* 
mił, że przed projektem o moratorymn seym  
t rudnić się winien innemi projektami pod jego 
atrybucye należącem i; mówił, że m oratoryum  
nie urodziło się y? sprawiedliwości, ani w pra­
wodawstwie, ale w nieszczęśliwych czasach wo­
jennych; okazał, że przepis ostatni projektu z ro ­
dzi tylko niezmierną ilość sporów między dłu­
żnikami. a wierzycielami; był przeciw projektowi.

JW .  Łętowski, deputowany Stpbnicki, mówił, 
ze5 moratoryum nie obiecuie mu żadnych dobrych 
skutków, i że go jako lekars tw a w tedy tyłko u- 
żywać trzeba, gdy nie masz innych.

J W . Krasiński, poseł Przasnyski, z zasady, że 
maiątki prywatne stanowią bogactwo ogólne, w y ­
prowadził potrzebę starania się o dobry stan ty c h ­
że majątkówi$VUważał, że z łe sk u tk i  z zaprowa­
dzenia m oratoryum  wypływaią dla wierzycieli, ale 
między temi uznał klassę tak ich ,  k tó rzy  yrśród 
klęsk kraju pożyczając kapitałów niejako z jego 
nieszczęść korzystali.Okazał daley mówca potrzebę 
banku 1 kassy' kredytowey i “uznał proiekt za zgodny 
z sprawiedliwością i bezpieczeństwem wierzycieli.

J W .  Biernacki, deputowany W ie lu ń s k i , do­
wodził, że nie bardzo korzystne skutki okazały 
się z zniesienia moratorymn w krajach ościennych, 
a mianowicie w W .  ,X. Poznańskiem, gdzie mo­
ratoryum  od 2 lat nie masz. Uważał moratoryum  
za środek wybawiający od pieni, bo zniesienie go 
nie pornnożyr pieniędzy. Oświadczy! się za zapro­
wadzeniem systematu kredytowego , ale do tego 
uznał, że wprzód potrzebpe jest zupełne ustale­
nie xiąg hypotecznych.

JW .  K aczkow ski, deputowany z Piotrkowa  
wyraził, że projekt dwom ulega zarzutom; lwszy 
że wbrew konstytucyi ścieśnia rozrządzalność 
własności prywatney; 2gi że uwłacza wierze pu- 
bliczney.

JW .  Szym czykiew icz, poseł Łelowski, odwo­
łał się do zdania, posła Kaliskiego i uważał w ątp li­
wość w trzecim  punkcie projektu.

JW . L inde , deputowany cyrkułu 5go M. S. 
W arszaw y, oświadczył, że porządek obrad stoi 
na Statucie organicznym, że projekt przed ,'dys. 
kussyą powinien bydź udzielony izbie, a właśnie 
projekt obecny na kilka minut przed posiedzeniem 
dopiero odebrał. Jest on |mówił) krótki, ale n a ­
der ważny. M oratoryum od roku 1810 opieko­
wało się saraemi dłużnikami, a nic nie zrobiło dla 
wierzycieli, k tórzy często nie mieli pieniędzy w y­
starczających na ich potrzeby , gdy tymczasem 
ich dłużnicy w zamożności i nie ledwo w zbytkach 
nedzili życie. Urosła opińija powszechna ^mówił 
daley) wystawiająca sobie niejako dwa przeci­
wne woyska, wierzycieli czekających chwil; ataku, 
i dłużników nieszczęśliwych. T o  wyobrażenie jest 
mylne; tak dłużnicy jako i wierzyciele łączą się 
między sobą pewnym łańcuchem, bo często dłu­
żnik jednego jest wierzycielem drugiego i nawza­
jem. Uważał m ów ca, że przedłużenie m orato­
ryum, przedłużyłoby tylko stan nasz opłakany i 
zatamowałoby niepodległość sądownictwa, Zwró- 
cił uwagę izby na tę  moralną filozofa rzymskiego 
zasadę: N il utile nisi quod honesiurn. Radził za­
tem, aby ustało moratoryum tak  dla prywatnych, 
jak dla rządu. Uw ażał daley, że w projekt wm ie­
szane zostały stosunki polityczne, że me zrobiono 
w projekcie wyraźney wzmianki o w ierzytelno­
ściach pruskich, ale rozciągnióno moratoryum  do 
wszelkich długów. Rzucił na .końcu uwagę; że 
święta sprawiedliwość zastąpić może wprowadze­
nie banków kredytowych.

[Ciąg dalszy  w  dodatku.)
DO DA TEK
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D niszy  c ią g  sejmu Królestwa Po Iskiego.
J W  R  cica stanu Kalinowski)  odpowiadając ha 

głos -poprzH ni, Wyraził naprzód, źe projekt jest 
w niesiony  w porządku S ta tu tu ;bo n ie;przychodzi ja­
ko now y z u ; . / ln ie  projekt do praw a, ale przychodzi
jako p ro jek t  k tó ry  ’'kemtnissye w, rtneysce projektu 
o exekuoyi podały i rozb ie rały ;  jest to  zatem pro­
jekt w zastępstw ie podany. Nareszcie broniąc po­
t rz e b y  m o ra tę ry u m , mówił, że to  koniecznie wpro­
wadzone bydź powinno dła ochronienia  £. części 
w artośc i  dobr dłużników.

J W .  Kopicą , dep u to w an y  Łomżyński, odwo­
łał s .ę do zdań  przeciw  projektowi. Uważał tak ­
że dwie klassy dłużników, jednę procent p łacą ą, 
a  d rugą  p rocentu  nie płacącą* okazując, że tak  dla 
p ierw szych , jak i d rug ich , . m oratory um korzyści 
n ie  przyniesie. Mówił, że Rada b tanu  miała na ce­
lu  zaradzić tem u, zeby za granicą pieniądze nie 
w y sz ły , /a le  owszem w y y d ą  wszystkie; daley u -  
Ważał, że projekt nic nie m ów i o procentach  po 
to k u  1815 wzrosłych; zw rócił  nareszcie u w agę , 
n a  punkt osta tn i  i sądził, że dla dokładności jego, 
należałoby dodać, że dłużn k  c z w a r tą  część w y ­
powiedzianą oddać pow in ien : o czem nie nam ie- 
niono. Był zr sz tą  przeciw ko projektowi.

< J W .  Bronikowski,  poseł K o n iń sk i ,  mówił, że 
jeszcze na przeszłym  seymie nie od moratory urn, 
ale  od zaprowadzenia banku zacząć należało; r ó ­
w n ie  t rz e b a  m ieć wzgląd na dłużników jako i na 
w ierzycieli ,  k t o r v c h - cierpliwość je.st w yczerpana. 
R ok  jeden (dodali ni§ Wiele pomoże, owszem it- 
kołysże  ducha dłużnika zamiast go ocucić* W  koń­
cu uznał ostatni punk t  za niedokładny.

J W .  X , W ierzbow sk i ,  deputow any z  okręgu 
Płockiego,, rzek ł,  że podług sprawiedliw ości sądzi­
li ci. co się oświadczyli p rzeciw ko moratoryum* 
L ecz  dla braku  doskonałości ludzkiey, t rz e b a  cza­
sem poświęcić bardzo wiele potrzebie. Ubolewać 
należy nad tern, że kapitaliści doznają zawodu; 
lęcż wiadomo w jakiey epoce pożyczali pieniędzy 
i jaki sm utny byłby start dłużników teraz ,  gdyby 
m o ra to ry u m  było zniesione. Lepiey  zatem p r ić -  
dłużyć moratoryiim , k tó re  jest n alum sed necessa- 
r ium ,  niż znosząc go spraw ić  zawód tak  w ierzy­
cieli jak dłużników. Co do uwag nad cstatnirri 
punktem  zgodził się z posłem Kaliskirń, był jednak 
za  p ro jek tem .

J W .  M arszałek  uważając, że w  bardzo wield 
głosach słyszeć się dała chęć poprawienia punktu 
ostatniego projektu  , zapyta ł się Rady Stanu, czyli 
nie zechce odłożyć dal.sźćy dyskussyi i punkt o- 
s ta tn i  podług uwag izby sprostow ać. •

J W .  Kalinowski , pow tórzył, źe  p rojekt ten  jest 
ty lko czasowy i że na przyszłym Seymie Rada 
Stanu s tanow cze środki przedstaw i. W y ra z i ł ,  że 
Uwagi nad o t a t n i m  punkteni wyjaśniają się przeż 
w yraz  rocznie  i zostawił projekt decyzyk

J W . K rysińsk i  zrobił główną, uwagę, że dwie 
są  klassy oświadczających się przeciw  .projektowi;, 
jedria tych, którzy bezw arunko wo mu są prż-' ciwhi, 
d ru g a  tych; k tórzy  mu są przeciw ni że względu na 
niedokładność ostatniego punktu. Z  - zaś, m ówił 
daley, a r tyku ł  tert, jak się okazuje z głosu Radcy' 
Stanu, odmienionym nie będzie, obie kiass już te raz  
jednę, p rzeciw ko projektowi składają. Z re sz tą  p o ­
w tó rz y ł ,  że ten  ar tyku ł  jest nayniedokładnieyszyz i 
nayciem nieyszy, bo w nim nie masz w zm ianki o 
zapłaceniu, i niewiadomo jak s ięm zw arta  część r a ­
chuje; i kiedy inne f  części wypłacone zostaną*

J W .  Kalinowski  odpowiadając ha  głos p o w y ż­
szy, oznaymił, że nie idzie tu  o naznaczenie w szy­
stk ich  te rm in ó w  opłaty kapitału , gdyż na  p rz y ­
szłym Seymie s tanowcze śroukl będą wniesione.

J W .  Niemojewski,  poseł Rabski, odwołując się 
do myśli J W .  Krysińskiego,  oznaymił, źe jest w a­
runkow o za projektem, i że niedokładności a r ty k u ­
łu  nie t rzeb a  zostaw iać dla tego, że R ada  S tanu  
na  przyszły  Seym stanow cze przyniesie  środki, bo 
bydź może, źe Seym Za dw a lata dla Woien lub 
innych przyczyn  zw ołanym  nie będzie , a w ted y  
zostanie hayw iększa niepew ność dla sądów.

J^V. W ysocki,  depu tow any  M ław sk i ,  radził  
zaprowadzenie banku na w zór berlińskiego, k tó ry  
źe jeszcze u nas nie eijcystuje, p rze to  p ro jek t obe­
cny tym czasowo p rzy ję ty  bydź może*

J W .  W alchnowski.  poseł S /ydłów ski,  uw aża j  
n iora toryum  za środek zaradczy , p u n k t  os ta tn i  
Zganił i oświadczył, że będzie za projektem , g dy  
te n  punkt poprawionym  zostanie*

J W ,  Komorowski, poseł Kielecki, u w a ż a łś rd -  
dek ten  za Zachowawczy dla dłużników , r a d z i ł  
ufać przyrzeczeniom  Rady SU nu, okazał, że przez 
przyjęcie tego p ro jek tu  mc nie s t ra c ą  w ie rzy c ie ­
le, a zasłoni się stan szanow ny posiadaczów z iem i 
hayw ięcey  c ierpiących.
y  J W i  Koidowski, depu tow any  Radomski, u w a­
żał p rojekt za p rzeciw ny  a r tyku łow i i  20 k o n s ty -  
tucyi, sprawiedliw ości i p raw ótn , Oświadczając się  
p rzec iw  mertim

J W .  Chodkiewicz,  depu tow any  Sandomierski* 
dla dwóch przyczyn  był przeciw ko pro jek tow i: 
1) że jest w e w n ę trzn ie  p rz e k o n a n y , iż p ro jek t  
ten  nie jest i nie może bydź uw ażany ’ za z a rad ­
czy; 2) źe ha przeszłym  Seymie praw o p rz ec i­
wne było u s t -n o w ió n e ,  k tó re  o >alać nie zgadza 
się z godnością izby. Prosił  m arszałka 0 zam ­
knięcie  dyskussyń

J W  Ratomskii  poseł HrhbiesZóWsfcl, robił u«̂  
Wagi nad szćzególnemi punktami p ro jek tu .

JVV; Jakubowski uznał p rojekt za p rzec iw n y  
ar ty k u ło w i 26 fcoństytucyi i przyrzeczeniom  izby 
w roku  1818 uczynionym , oświadczy:, źe me t r z e ­
ba  tak  bardzó obstawać za d łuzoikann . brt wioli* 
na zby tkach  i rozpuście strwoniwszy' poźyczonć 
kapitały , w nędzę dla tego popadło. Był p rzeciw  
projektowi*

J W .  D em bińsk i , poSeł Szkałrh iersk i, niówij, 
ze m o ra to ry u m  nic nie pomaga, że owszem p rze z  
nie kapitały znikają z kraju za granicą szukając 
użycia, a prócz tego gospodarstwo w dobrym bydź 
stanie nić może, bo właściciel płaci w iele p ro c en ­
tów*.

J W .  Nowakowski,  poseł T arn o g ro d zk i ,  inó* 
wił, źe między Wierzycielami są t a c y ,  k tó r z y  
mają p re tensye do Rządu, że za tem  podniesienie 
k red y tu  jest potrzebne.

J W .  Faltz, depu tow any  Kaliski, w ykazał pUnkfc 
ostatni, iako zupełnie jasny, bo p ro jek t  nie mial 
na celu stanowić o innych |  częściach kapitału , 
ty lko o atoli, m iędzy a r ty k u łem  p ierw szym  i  
trzecim  ŻYsalazł zupełną antynom ią. P rócz  tego , 
aby projekt ten  można było przyjąć, w m osł na­
przód te py tan ia  do rozwiązania: czy Seym Za 
dvva lata będzie zwołatiy? czy projekt ob iecyw a­
ny  będzie ód K r ó l a , wniesionym  do izby, k tó ry  
sam ma in ieyatyw ę praw*a, i czy  naresźcie w nie­
siony projekt będzie p rzy ję tym ? a jeśli jeden z ty c h  
w arunków  dopełnionym m e zostanie, nie będzie



wiadoma kiedy f  .części* długu zapłacone bydź 
mają Był przeciw  projęktowi.

JYV. X. i 'L je * sk i ,  oepu tow any  Gostyński, w y­
raził, że przediuźenie nm rdtoryuin  nie pomoże nic 
©dłużonym , że w ystaw i . ty lko lcray na s t ra ty ,  
przedłuży exystency'ą dóbr zadłużonych w rękach  
dłużników, tymczasem zaś upadnie zaufanie i k re ­
dyt; nad wsielkie zaradcze środki k o rzy s tn ie jsze  
jest zapewnienie wierzycielom w yp ła ty  na te rm i­
nie. Był przeciwny 'projektowi.

J W . P o d o sk i , poseł Lapnowski, w y r a z i ł , ze  
m ora to ry  m nie powinno się tyczyć  wierzycieli  
kra jow ych , tylko wierzycieli zagranicznych.

J W .  Marszałek uczynił jeszcze kilka uw ag o 
b ieżącey m ateryi, jako to: że ani system at k red y ­
to w y ,  ani bank żaden ' nie zasłoni bankru tów  od 
upadku W ezw any  nareszme od J W . Radcy S ta ­
nu K alinow skiego  udzielił mu głos ostatecznie.

J W .  Radca Stanu ogłosił izbie, że chcąc d o ­
godzić troskliwości izby o f  części kapitału h y -  
potekowanego, Rada Stanu za nayłaskawszem z e .  
Zwoleniem IN Pana udzielonem w te y  chwili p rz e d ­
staw ia izbie ostatni punk t pro jek tu  poprawiony 
W sposób jak następuje:

P o ’ uylyn ien iu  term inu dnia  2 4 grudnia  1821 
r. wolno będzie w ierzycie lom  w ypow iedzieć  coro- 
csmę iednę czw artą część kap ita łu  p ierw iastko- 
Wo znhypultkow anego.

To, oznajm iw szy  wezwał JW . Marszałka, aby 
przystąpił  do kreskowania.

Po odbytem obliczeniu głosów przez J W .  
Marszałka,, sek re ta rza  i cz terech  1 naystarśaych  
Wiekiem assesyrów, J W .  |Vlarszałek ogłosił im ie­
niem izby, ze projekt do p ra w a  o m oratoryum  
większością zdań .66 przeciw ko 5 i p rzy ję ły  zo­
stał w izbie Poselśkiey. Zalecając nareszcie se­
k re ta rzow i se jm ow em u transm issyą przyjętego 
projektu  do Senatu, posiedzenie izby  do dnia n a -
SLąpuią^cgo odłcźył.

Sesiya dnia , lego t rw a ła  w  izbie poselskiey od 
godziny ro tey  rano, do w poł do 6 tey  w  wieczór,

A n g l i a .
L o n d y n , dnia  22 września. W c z o r a y  odpra-

1 o . lę u w publicznym ogrodzie zgromadzenie 
mieszkańców parafii S. Pankracego , celem ułoźe-
utzem J  1 i K n°IOV’ ey - St ary mai° r  Cartw right 
L b o w u tw  ' 0S 0 przebaczenie ,■ iż b ędąc  
rzekł y N m ° Ze Wlele m ó w lć- P a « Moore 
czynić p r*ySj T ę d0 K e c z -v; w im en em u -

f i j b y  nie było druku, uciśnio- 
a ‘Krńi / vstkich,, k tó rzy  tu  zebrani jesteśmy, 

mo^wa a V  Wn° b-y >>0t^ - n o .  W olność druku  
n u rzać  7 x S,|  z8rorn^*dzać i zdania nasze wy-

T om aszu  .Moore t e a ł ó W  J 4P ’ p ° W ledz ia ł  do 
m y druhu i e i l a  m e Przy tłu m i-4  sto ot m:Zi , on
wolności druku , dawno iuż s t r a i n  -  n,e y
tu c y ą  n aszę ,  praw a i majatek^ t e o ^ k l ^ S '  
Biedna opuszczona i n r^ i i łb i  ' ano oklaski).
k tó re y  „ l i i  . C K f e  ‘ S  ’ / “ 
w no  niesprawiedliwie uk; rana * ’ b>ia,)f  da" 
byśm y pad nia łzy wylewali flr R’y naPro zn °- 
Hie boi Sie publicznego o-łn ' U„c z c w y człowiek 
ż ły  tylko lęka się ś w i a t l a . ' ^ G d y b y SWoic?8 
w ybierać między sadem, przvsieoK-Ih P o s z ł o  
d r u k u , wolałbym Jdstąpić  p i e r t ó S *  
z a t r z y m a ć : za pom ocą ' bowiem wolimści 
m ożna całym światem rządzić Odlw . druku 
sp raw a  me K ró lo w e y ,  lecz k o n s tv t iT ^  S’e“ dziŚ 
Własności kraju. f r
nose mo me z ,aczy. L  -mey i y l  w  ’ -Wo1'  
z swojego m ajątku  , jak cierpieć I łó d ,enm
tem  poi... H u l n d m t  c d d J Z t  w I« „o "c i

ukończoną. -P rzeczy tano  oskarżenie. W szelk ie  
p lugastwo rzucono przed oczy narodowi a n n e l-  
skiemu. K rolow a przecież  okazała się czysta  i be*
plamy W k r ó tc e  nas tąp i sąd na innych ■, %o c k -
gniem będą do odpowiedzialności c i , k f ó r ly  sie 
na życie t  honor K rólow ey spiknęli, Powiedzia­
łem niedaw no w  izbie n iż s z e y , jż to  wszystko 
z winy m in is trów  jest podłym i haniebnym3 spi­
skiem. Nie cofnę ani j e d n e j  głoski z tego 'ośw iad-
czenia. Od 25 la t  doznaje Królowa prześladow a­
n ia , .  uknowano przedtem  spisek na jey życie; DO-
£ a WK r ó L 8° -a w,«ksz« raoc3 > bo Pod zasło­ną K ró la ,  czego dawnieyszemu brakow ało ; lecz
mimo tego w k ró tce  rozproszą się chm ury . Pe­
w ny zacny Lord  powiedział, w  izbie n iż szey ,  i£ 
tak i  spisek .byłby bezp rzyk ładnym , i że nazw ał-
nrzvłożvł°7^S\  "  VR1. ’ § d jb y  Si$ do odkrJ c ia  jego
V a * 1 iet j on ^yua^rnniey bezprzykła^
dnym , bo w roku  1806 poprzedził go inny " a e- 
sh ten  Lord  me nalepy sam do spiskowych nie
s v a “ meH°8r  'VT  ^  }tak ,e§° P °c^ytał. Kommis- 
Pow ^ - i a C a  ’ Złozona z P °- L ea ch , Cook, 
Powell , B row n  m iała rozpoznać puszczone w ie!

y  Coz się S ta ło . Oto icommissya t a  zamiast 
zajęcia się rozpoznaniem pogłosek , sama je tw o ­
rzyła. K toz  świadkowi M ajocchi przepisał , - jak 
ma zeznaw ać ? W iadom o . iż był w pałacu Carl- 
ton. l y m  to  zgromadzeniom i wolności d ru k u  
winniśmy . iz ty le  k rzyw oprźys ięz tw a  św iadków  
W M ^ , i WyiS O debrałem  od przyjaciela mego

i t  y  W ° ryrn Pls? ° i  >z M ajocchi u-m e tak  jak ja , czy tac , pisać i m ówić po angieł- 
. sk u ,  o ozom chce izbę wyższą przekonać. Dziś

k t ń r a T T  ^  a " e p N ° el ° L u d ^ c e  D em ont, k tó rą  tąkze  badano. P ew n y  zacny człow iek do-
wiedzie iz miała związki z nierządnicami. P o ­
wiedział mi te  s łowa: Prnsiln
„ sz ed ł  do podłego domu”, , dała mi k a r tk i™  Ea- 
„ pisem po francuzku : H rabina  Colomjbier /  L a m a  
„ honorowa X ^ z n e y  H a/Bi. P r o s i ł a 'm ię ' t a k ż e ,  
„ a b y m  z n ią  me rozm aw iał p rzed d r ,w ia n u  na 
>j ukcy O x fo rd ,  lecz chc ia ła  póyśdź ze m na do 
„ in n eg o  domu Była wtccjy winną, gospodarzowi 
„ sw e m u  7 funtów s.teyłingów  1 15 'szylingów: do- 

stała 10 fum szterl.  1 dług zapłaciła. Odchó- 
,, dząc raz  spotkałem Pana Powell na wschodach,
„ i  o wyysciu jego . L udu  tka Demont zadzwoniła.
^  szedł gospodarz, rzekła duiimie do m ego ; 
„ C o  to j e s t ? —.  T rzy  papiery bankowe na  1 o iu n -  ? 
„ to w szterlingów , odpowie dział gospodarz. ”Tak  
„ je s t ,  rzek ła  znowu, jeden moześz W  P an wziąć. 51 
W idzicie te dy W  Panowie., iż D em ont b ra ła  pie­
niądze za k łam stw a. D e lp y  Boże ! irie takieraiż 
są w szyscy sprowadzeni św iadkowie ? Każdy w i­
dząc niemożność uskutecznienia tego spisku , od­
wróciłby ,ę ty łe m ,  lecz ministrowie nasi aaja 
się przekupić. Chcą spełnić podłe i haniebne za­
m iary  swoje. Nauczeni św iadkow ie , co maja na 
zapytania  o dpow iadać . gdy ich się k to  in n y ’za- 
p y ta ł ,  cóż odpowiedzie li: oto N o n  m i ricordo.
y«ie pamiętam). Ocalenie Monarchii wymaga od- 
kryc ia  tego spisku. Broniąc K ró lo w ey ,  b ron im y 
k o n s t y t u c j i , 1 naw zajem, l  ak jestem p rzy w ią ­
zany do m o n a rc h i i , 1i  wyniósłbym się z kra ju, 
gdyby m iała zginąć. Zapomniałem jeszcze pow ie­
dzieć , iz sprowadzona na świadki Barbara K ra n tz  
była ch łostaną w K a rlsru h e , za  t o ,  iż chciała 
dziecię swoje niepraw ego łoża z a m o rd o w a ć , a. 
m ar  kier a z T ry  e stu używ ano za pieniądze do wszel- 
kicl.i sr.brodni* Opowiadał on o każdym przyby- 
■wającym podróżnym , m ężczyźnie czy kobićcie. 
w szy s tk o ,  czego k to  chciał.

Z ab ra ł  nakoniec głos Pan N o e l,  poczem u- 
ch w aio n ó ; 1) Ciągłe od lat 25 prześladowanie i
tocząca  się te raz  w izbie, wyższey sp raw a  , nada­
je Królowey p raw o do wspaniałemyślney pomocy 
narody  2) Zgromadzenie w ynurza  Królowey swóy 
sm utek  z powodu śmierci córki jev , ^ e ż r i e y  K a ­
ro liny , 1 m onarchy  Jerzego I l i  3) Postępek mi- 
m s tro w  w  rvymazaniu imienia Królowey z m o­
dlitwy k o śc ie ln e j ,  3 zezwolenie na  to  władzy du­
ch o w n e j  , jest zgw ałceniem  w ia ry  chrześcijan- 
W  ’ k t ° r a  nawek za n ieprzyjaciół każe sie m o­
dlić. 4) Zeznania świadków przeciw ko Królowey 
na żadną wcale w iarę  nie zasługują. 5) W y ro k



w . .

objęty niesprawiedliwym i przeciwnym konstytu­
cji bilem żadnego znaczenia mieć nie może.

, b) Zgromadzenie brzydzi się sądem, który dowol­
nie mógł wyrokować o charakterze izby mższey 
krajowey, jak izba wyższa uczyniła. 7) Należą 
się dzięki Królowej za oświadczenie , iż się nie 
podda stronnemu sądowi. 8) Reforma izby* niż­
szej jest najlepszym środkiem przeciwko podo­
bnym czynnościom i zgwałceniu praw , oraz 
swiobód narodowych.

P. Denman, jeden z adwokatów Królowey, 
wyjechał do Cheltenham , -dla używania kąpieli 
przez czas odroczenia posiedzeń izby wyższej. 
Gdv przybył na mieysce , miał z ganku mowę do 
zgromadzonego ludu. Oświadczyła iż tak nie mo­
żna Królowey usuwać od tronu , jak nie można 
oderwać żadney gwiazdy z nieba. Potłuczono o- 
kna xiędzu m ieyscowem u, który nie chciał po­
zwolić dzwonić na przybycie Pana Denman.

Ławnik Wood darował radzie gtninney miasta 
_Londynu wizerunek Królowej-. Przyjęła ten dar 
rada, mimo oporu Lorda prezydenta.

Przybył tu niedawno Pan Cappola , sprawują­
cy interessa dworu neapolitańskiego, Nie wiado­
mo , czyli go rząd nasz uzna. Poseł portugalski 
miał d. 16 b m. długie wysłuchanie u Króla. Na 
zapytanie Pana Hunie, cźyli rząd nasz odebrał u- 
tzędową .wiadomość o wypadkach portugalskich, 
i czyli pośle tam wojsko 1 okręty? odpowiedział 
Lord ' Castlereagh w  izbie n iż sz e j , iż jeszcze u- 
rzędowa w tey rzeczy wiadomość nie nadeszła, 
i że dla tego nie może nic dokładniejszego o- 
świadczyć.

Nie dawno zaszła w Leeds bitwa między mie­
szkańcami i żołnierzami. Lękano się .złych sku­
tków rozruchu; pozamykano sklepy. Kilka osób 
zostało ranionych. W krótce jednak przywróco­
no spokoyność.

A u s t r y A.
Od dnia lgo września wszystkie pułki w o j­

ska austryackiego stojące we W łoszech są na 
stopie wojenney ; a gdy do W łoch ciągnęły, po­
bierały jeszcze żołd jak w czasie pokoju.

W  połowie października spodziewany w W ie­
dniu xiążę Hardeaberg kanclerz pruski, Pan 
Canning minister angielski i t. d.

Zapewniają , iż Pan 'F.ocpwlmont przysłał' 
ae W łoch gońca do Wiednia z doniesieniem, iż król 
Sardyński nie ma chęci nadania krajom swoim 
konstytucji takiey, jaką w Neapolu wykrzyfenio- 
no i ogłoszono. Zapewniają iakże, de inny go­
niec wysłany z Medyolsnu do Wie.dnia, przy­
wiózł własnoręczny list króla neapolitańskiego 
do Cessrzs naszego.

Z kazał rząd w yw oz!ć wszelką,broń z kra­
jów ' monarchii austryackiey do portów kró­
lestwa obojey Sycylii, da krajów graniczących 
z posiadłościami Austryi wp W łoszech,i do wszyst­
kich portów morza adrvatyckiego.

Wst.yscy arcy-xią»ęta Austryaccy zjechali" 
już do Bjdy. Są już tamże królowie angielski 
Xiążę Cambridge , i królewic bawarski * xiążę 
Karol.

Dnia iggo września rozpoczęły się obroty 
wojenne pułków zgromadzonych w obozie pod 
Pest w Węgrzech.

Jenerał Nugent, były naczelny wódz woy- 
ska neapolitańskiego, myśli udać się na czas nie­
jaki do Anglii, gdz.e rodziny jego mieszka. Chce 
kupić debrą niedaleko tuteyszey stolicy, i w nich 
o3ieść. R iz  tylko miał posłuchanie u Cesarza 
Jmci V7 Schónbrunn, lecz kilkokrotnie długo roz­
mawiał z Xiążeciem Metternich. Pisadko poka­
zuje się publicznie.

w  ł  o c H Y
Neapol, dnia 8 września. Qgekamy z upra­

gnieniem rozpoczęcia obrad stanów, co dnia 5 
przyszłego miesiąca, nastąpi. Mamy nadzieję , i i  
paiermitanie połączą się wkrótce z innem. syty- 
liyczykami, i przyymą uczynione im od rządu na­
szego propozyćye. Zawiozła je deputacya z Pa~ 
len ny , która tu niejaki czas bawiła. Zapewniają, 
iż Sycylia, ma odzyskać dawną swoję konstytu- 
cyą, i że tą wyspą jeden z Xiążąt rodziny kró- 
lewskiey zarządzać będzie.

Nie rawno ogłoszono wr Palerm ie  postanowie­
nie tameczney junty, aby każdy pod surow ą ka­
rą szanował herby, domy i osoby zagranicznych 
konsulów, ajentów i sprawujących interessa; wszel- 
ka bowiem napaść mogłaby przerwać dobrą har­
monią z obcemi mocarstwami. Gazeta pod napi­
sem Feńice umieściła przesłane jey pismo Barona 

^Nowackiego, jeneralnego konsula austryackiego, 
oraz sprawującego interessa związku niemieckie­
go i xięztw  Toskanii, Parmy i Modeny. Dziękuje 
w nim juncie za powyższe postanowienie, i oświad­
cza , iż lubo kilku źle myślących chciało zdjąć 
herb jego, i nieprzyzwoicie mówiło o Monarsze 
jego i sprzymierzeńcach, poczytuje sob;c jednak 
za powinność ogłosić , iż starsi cechów rzemie­
ślniczych i cyrulicy ofiarowali się dobrowolnie za­
bezpieczyć dom jego, i towarzyszyć mu przez, 
miasto.Oddaje nareszcie konsul pochwałę zwierzch­
nikom Conceria, którzy w dniach i 1 8  lipca 
rozmaitych artystów przybyłych z Modeny, 1,0121- 
bardyi, Bawaryi i Austryi, a niemających robo­
ty, pieniędzmi zasilili.

Z -rozkazu X ążęcia Namiestnika królewskie­
go, batalion miiicyi kalabryyskiey, złożony z 600 
ludzi, udał się do M essy ny  pod dowództwem X ią- 
źęoia Scaietta

W  tych dniach przybył tu goniec z M edyo»' 
łanu i przywiózł listy do rządu naszego. Bardzo 
często biegają gońcy ztąd do R zym u  i naw zajem.

Xiążę Namiestnik królewski odprawi wkrót­
ce popis woyska, zebranego między Neapolem  i  
Gaetą. *

Poymano tu dziś na ulicy kilku krajowców i 
jednego cudzoziemca. Oddano ich pod sąd, jako 
oskarżonych o spisek w celu zaburzenia publiczney 
spokoyności. Tym końcem starali s;ę znaleść przy­
stęp do towarzystw patrystycznych tuteyszych  
i prowincjonalnych. Słych/ć, iż z zabranych pa­
pierów , które poczęści podarli, odkryły się wa- 
źne zamysły.

Codżjeń prawie lękamy się rozruchów. Roz­
maite stronnictwa powitają nawzajem przeciwko 
sobie. Nowe albo raczey nieznane dotąd stron­
nictwo, zwane Filadelfislami, a trzymające się za­
sad zupełnie republikańskich, bierze niejako prze­
wagę. Jest to tayne towarzystwo, którego istnie­
nie pewny Francuz, były jego członek, ogłosił je­
szcze w roku i 3 i 4 , Dzieło jego bezimiennie na­
pisane : Des sectes secretes qui existent en Frap.ce 
(o taynych seatach, we Francji) poczytano za baj­
kę. Przekonywamy się jednak, iż prawdę napisał.

Dwór wiedeński kazał podać naszemu notę 
pod dniem 1 b. ,m. wystąwująć przyczyny, dla któ­
rych woysko austryackie zbiera się we Włoszech* 
Istotnym jego Celem jest utrzymanie spokoynośei.

Gdy Xiążęta Alvaro Ruffo di Scaietta i Ca~ 
stelcicala, dotychczasowi posłowie nasi przy dwo­
rach austryackitń i francuskim, wbrew odebra­
nemu od rządu swego rozkazowi, nie chcieli przy- 
bydź do Neapolu, i zdać sprawy z urzędowania 
swego; przeto Xiąźę namiestnik któlewski, wyro­
kiem dnia 7 b. m. wydanym, odebrał im w szyst­
kie urzędy, dostoynośęi i pensye. Tenie namie-
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stnik nakazał w całym kraju, aby koni i mułów 
dostawiono dla w oyska, a to za oznaczoną za­
płatę.

Nadeszły tu pomyślne wiadomości z Sycylii. 
Półko wnik Costa dęmosł Xiążęciu Scaleta, wiel­
korządcy sycylijskiemu, i i  dnia 26 sierpnia wszedł 
do Colta g ir  one , po oddaleniu się ztamtąd paier- 
mitanów i innych powstańców. Wspommóne mia­
sto jest jednem z tych, które z zapałem oświad- 
czyły się za sprawą palermitanów. Jenerał Abela 
raniony wrócił do Palermo. Rozbrojono miesz­
kańców tego miasta i prowincyi. „ Stało się to 
(pisze gazeta tuteysza) wtedy jeszcze, mm jenerał 
Florestan Pepe przybył z eskadrą swoją do Sy­
cylii. Można więc mieć nadzieję ,  iż me będzie 
potrzebował użyć całey sw ey potęgi na przywró­
cenie obłąkanych do porządku. Wspomniony je­
nerał jest mianowany naczelnym dowódcą w oy­
ska w Sycylii, Odbył kampanie w Hiszpanii i na 
północy. W sław ił się podczas odwrotu z M o­
skwy i na przeprawie przez Berezynę.”

Jenerał Florestan Pepe  przybył dnia 6 b. m, 
do Messyny; Woysko jego , posłane na eskadrze, 
wysiadło dnia 5 b, m, w M e la zzo , dokąd wspo- 
mniony jenerał dnia 7 b m. wyjechał, i ruszy kii 
Palermo. Pólko wnik CWn, zająwszy Caltagiro- 
ne, wszedł dnia 5 b. m z oddziałem woyska do 
Caltanisetto. Nazajutrz pokonał w  okolicach ta­
mecznych korpus palermitanów złożony z i,5oo  
piechoty i 200 jazdy; 1 bo łudzi trupem położył, 
i zdobył całą jego- artylleryą, to jest d działa. Dnia 
8 b. m. chciał uderzyć na S. Cataldp. Palermita- 
pie trzymają 'się jeszcze w F icarra, a z Bronte 
zagrażają przyległym gminom.

Junta palei mitańska zaraz z początku ogłosi­
ła wolność handlu dla wszystkich narodów. Peł­
no więc jest w tamecznym porcie okrętów sardyn-' 
skich, austryackich, włoskich, tureckich i angiel- 
skich. Interessa handlowe idą czynnie ispokoynie,

W łochy , dnia 18 w rześnia. Słychać (pisze ga­
zeta Berlińska) iż dwór wiedeński domagał się od 
Turyńskiego , aby woysko austryackie osadziło 
ważną twierdzę Alessandria,. Zadanie to wznie­
ciło wielką obawę w Piemoncie, zwłaszcza w woy- 
sku , i było powodem do uczynionych przełożeń 
królowi Sardyńskiemu.

W  Sardynii panuje zupełna spokoyność. W zm o­
cniono osady pograniczne,,- W oysko kra,o we wy­
nosi przeszło óo.ooo głów.

Uwięziono W*'R zym ie  3 x ię iy  podejrzanych 
o należenie do-„ tajemnych towarzystw; 'tak iż loa 
spotkał w Castel. Gandolfo jednego xiędza i pe­
wnego nauczyciela.

List z Turynu pod-dniem i 5 b. m . donosić  
odwołaniu posła sardyńskiego z N eapolu, z po-

ną o lz w e  l nayPtierT -J W ydruW a 116 mniema- ną ooezwę p.emontczykow do Mohai‘chy swego.
W łochy, dnia 32 września. Dnia d T  !  

rozeszła się w Genui pogłoska, iż mdasto Paler­
mo , pozyskawszy niejakie przywileje .pdrządu nea-

P sT vch af’- 3Pi}° Ź"daney nieP°dległości.
. Słychad‘; !Z rodzina królewska Błeanolu U
,ąc się o swóy los , miała upraszać 1
dyńskiego o eskadrę, któraby na w szeir “ nadet ... y wszelki przy-

teressa neapolitańskie do Turynu; lecz Margrabi* 
de St. M arsan  me chciał go uznać w  tym chara­
kterze, a tern mmey stawić go przed Królem sar- 
dynsknn. W spomniony kawaler prosił potem, aby 
mógł Xiężme Genevois oddać powierzone mu li­
sty od Króla 1 Króle wica neapolitańskiego; lecz 
1 tego mu odmówiono, z powodu , iż nie może 
Król U -^lęzney, skoro pierwey nie był u

Podług niewątpliwych wiadomości (pisze gazeta 
berlińska),pogłoska o (rozstawienia woyskaobserwa- 
eyynego austryjackiego w Piemoncie , do którego 
także sardyńskie przyłączyć się nilało, jest zupełnie 
bezzasadna.|Półki austryackie stać będą tymczaso- 
wie w kraju. weneckim. Półkownicy i oficero­
wie sztabowi udadzą się do główney kwatery 
w  l r e v is o ,, gdzie odbiorą dalsze rozkazy od je­
nerała F rim on t, który dowodzi całem woyskierti 
austrjr ackiem we YVłoszećh.

padek krążyła  ̂w ciaśninie neapolitjańskiey
Kawaler, Pescara przybył iafen *~y "  r -  , . - jakc/ sprawujący in-

Wolno Drukować, Ignacy

P o r t u g a l i a .
, dnia 8 września. Ni podobna opi­

sać radości tutejszych  mieszkańców z powodu 
ogłuszonego prz z rejtncyą zwołania stanów kra­
jowych, Obywatele, * n »«et <wi dii tu Anglicy, 
wynurzają ją śpiewa,bu i tańca u i, K< mmisya 
zajmuje się przjgot,owawcŁcmi pracami, podług 
dawnego zwyczaju.

Oto jest odezw.'! rejencyi względem zwołania 
stanów: „ Portugalczykówie! Rejencya Króle-
stv»a, przekonana o wielkiem niebezpieczeń- 
stwie , grożą, em narodowi i monarchii, gdyby 
stan krytyczny z powodu powstania mmsta 

porto miał trwać dłużej, używa nadzwyceay- 
ney władzy, jaka jey yv nagłych przypadkach 
powierzoną została, i p0 wysłuchaniu zdania wie­
lu członków rady Królewskiej, oraz wielu in­
nych światłych mężów krajowych , postanowiła 
imieniem K róla, Pana nasaógo, zwołać stany,
* wyznaczyć natychmiast kommissyą, któraby 
się przygotowawczemu pracami do prędkiego ich 
zwcłaaia zajęła. Spodziewa się rejencya, iż śro­
dek t e n , przekony wając dostatecznie o posta­
nowieniu jey zwróceni , uwagi na zanoszone skar­
g i ,  i wysłuchania głosu naredu, połączy nie­
zwłocznie wszystkich mieszkańców, którzy uzna­
ją potrzebę tacowego zgromadzenia dla odwró­
cenia bezrządu , i w ojny dr.mowey a nawet obaw 
lenia Mmarcbń. W  Lisbonię w pałacu rządowym  
dnia 1 września 1820 roku.’’

Odbieramy pomyślne wiadomości z miast przy­
ległych Oporto; 2osty pułk piechoty przyjął w , 
Punchete jenerała'Champalimand radośm m okrzy­
kiem: Niech żyje Król, Pan nasz! Podpułkownik 
Pinto S aavedra , którego intrygi potr .fiły na 
chwilę zachwiać wierność tego pułku, umknął.

Miasto Oporto me skłoniło s.ę jeszcze dó we­
zwania rejencyi, Jenerał Sepulveda Uzbroił się 
cwszem przeciwko nam , i użył 5 okrętów L- 
nuowych 1 1 2  pólków milśćyi. Hrabia Amaren- 
te posłał rejencyi nieodpieczętowaae iisty, które 
cd brata swego Silveirai prezesa tymczasowey 
junty, odebrał. Dowódca osady w Elvas nie 
przyjął listów junty w Oporto, wzywających go 
do popierania wspólney sprawy, a tego,- który 
je przywiózł, kazał osadzić w więzieniu.

Kom. Cenz. Czń —- w W ilnie w Drukarni R edakcji
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W ilno dńia 6 Października 1820 roku y. s.

O ś w i a d c z e n i e .
5 .  R o k u  1 8 2 0  m c a  y b r a  d n i a  2 5 w  o d p o - t  

W i e d z  o ś w i a d c z e n i a  J W .  J ó z e f a  z  K r z e t u s z e w a  
p f a w r z e c k i e g o  tg e n e r a ł  i n s p e k t o r a  w o y s k  p o i .  
i  ' k a w a l e r a  w  r o k u  1 8 2 0  j u m i  2 8  p r z e d  a k t a m i  
s ą d u  Z i e m .  p t u  l i d z k i e g o  z a p i s a n e g o  i  w  g a z e ­
t a c h  K u r y  e r a  L i t . t r z y k r o t n i e  a w i z o w a n e g o , 
W J P a n  J a n  z  R o t n a  K o r w i n  K r u k o w s k i  c h o r .  
b. w .  p o i .  c z y n i  o ś w i a d c z e n i e  p r z e d  a k i a m i  z i t m -  
s k i e m i  u t  l e ń s k i e m i  i  c a ł ą  p u b l i c z n o ś c i ą  w  , t ś m  
b r z m i e n i u :  m ó w i ą c  w p r a w d z i e  b y ł  d ł u ż n y m  do­
ś w i a d c z a j ą c y  s ię  ś .  p .  J W .  T o m a s z o w i  z ^ A r z 3.-  
t u s z e w a  W a w r z e c k i e m u  W o j e w o d z i e  s e n a t o r o w i  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i  k a w a l e r o w i  w i e l u  o r d e r o w  
z a  d o k u m e n t e m  a s s e k u r a c y i n y m  p o d  r o k i e m  t 8 o g  
8 b r a  są- w y d a n y m  c z e t .  z ł .  6 1 0 ,  le c z  ś . p .  J W .  
W o j e w o d a  W a w r z a c k i  p r z e z  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć  
c h a r a k t e r o w i  s w o j e m u  w ł a ś c i w ą , m a j ą c  w z g l ą d  
n a  d w ó d z i e s t o l e t n i e  g ó r o  z a s ł u g i  o ś w i a d c z a j ą c e ­
g o  s i ę ,  te  c z e r .  z ł .  6 j o  z a  d o k u m e n t e m  w y m i ę -  
m o f i y m , p r t e z  l i s t  s w ó y  o s t a t e c z n y  w  r .  1 8 1 6  
m a r c a  g  z  W a r s z a w y  d o  o ś w i a d c z a j ą c e g o  s ię  
p i s a n y  1 t e g o ż  r o k u  a u g u s t a  7  c i r c a  a k t a  g r o - 
d u  l i d z k i e g o  a k t y  k o w a n y ,  o d s t ą p i ł ,  d a r o w a ł ,  i 
z a  p o w r o t e m  z  W a r s i a w y  d o  L i t w y  d o k u m e n t  
e s i e k n /  a c y y n y  z w r ó c i ć  u p e w n i ł .  P o w t ó r e :  z a  re ­
w e r s e m  p o d  r o k i e m  j 8 j j  a u g u s t a  i 3  p r z e z  0 -  
ś w i a d c z a j a t i e g o  s ię  k o m m i s s y  o n e r  o w i  p r o w i a n t u  
w i l e ń s k i e g o  J W ' .  P u ł k o w n i k o w i  D o m b r o w s k i e m u  
z  o d e b r a n i a  i 3y 5 r u b .  s r ,  w y d a n y m , o ś w i a d c z a ­
j ą c y  s i ę  ś .  p .  J W .  W o j e w o d z i e  W a w r z e c k i e m u  
n i g d v  d ł u ż n y m  n i e b y ł . bo  t a k o w e  p i e n i ą d z e  z a  
w i e d z ą  t e g o ż  J W .  W o j e w o d y  w s i ą k ł y  d o  o b r a ­
c h u n k u  c z y l i  p r z e z  t e n  s p c s o b  u s p o k o j o n e .  P o ­
t r z e c i e :  l u b o  o ś w i a d c z a j ą c y  s ię  w  l i ś c i e  s w y m  
s 8 i 6  r .  j a n u a r y i  o 4 d o  J W .  W o j e w o d y  W a -  
i v  r  z . ' c h i t  g o  d o  W a r s z a w y  p i s a n y m  w y r a z i ł ,  iż. 
ż  1 , 2 0 0  r u l d i  sr .  p o  o p ł a c e n i u  p i e r w s z e y  p o ł o w y  
p o d  h u n t  J W .  G e n e r a ł a , d r u g a  p o ł o w a  ru b .  s r .  
6 0 0  p r z y  o ś w i a d c z a j ą c y m  się  p o z o s t a ł a , w s z a k ­
ż e  o ś w i a d c z a j ą c y  się t a k o w e  p o z o s t a ł e  r u b .  s r .  
t ' o o  c z y l i  2 0 0  c z e r .  z ł .  J W .  W o j e w o d z i e  W d -  
W r z e c k i e m u  w  r .  j 8 j 6 m a j a  2 6  d o  r ą k  w  W i l ­
n i e ,  w  d o m i e  J W .  T y s z k i e w i c z o w e y  o d d a ł .  O t o  
s ą  t r z y  ź r ó d ł a  w y k a z a n e  z g a s ł y c h  ó d  d a w n a  
s u m m ,  k tó r e  J W .  G e n e r a l  W a w r z s c k i  w  o ś w i a d ­
c z e n i u  s w o i m  w y r a ż a j ą c , n a r n i e r i i ł , i ż  o ś w i a d ­
c z a j ą c y  s i ę  z a  t r z e m a  d o k u m e n t a m i  z e s z ł e m u  b r a ­
t u  j e g o  J W .  W o j e w o d z i e  W a w r z e c k i e m u  z a w i n i ł  
o b o k  z a ś  w y k a r a n e g o  z a w i n i e n i a ,  k i e d y  o ś w i a d ­
c z a j ą c y  s ię  p o  n i e o d ż a ł o w a n y m  z g o n i e  ś .  p .  J W .  
W o j e w o d y  W a w r z c c k i e g o  b ę d ą c  n i e u s p o k o j o n y  
l v  n a l e ż n o ś c i a c h  z  z a s t ę p s t w a  z a  t e g o ż  J W .  W o -  

j o r / o d ę  i z  p e n s y i  ń a s i a n i e  b i o r ą c y c h  m i a n o w i c i e  
w  k a i k e g o r y i  p i e r w s z e y  z a  p i s m e m  w ł a s n o r ę c z n y m  
J W .  W o j e w o d y  W a w r z e c k i e g o  p- r u b .  s r .  845, 
fi> k a t e g o r y i  d r u g i e j  p o d ł u g  ś w i a d e c t w a  s t a r o ­
s t y  J a ł o w i e c k i e g o  I V .  B u ł h a r y n a  o c z e r .  z ł  2 / ,  
w  k a t e g o r y i  t r z e c i e j  p o d ł u g  r a c h u n k u  p r z e z  W .  
K u c z y ń s k i e g o  p o d p i s a n e g o  o r u b l i  s r .  2 0 6 7  z ł .  
2  g r .  5 a w a n s o w a n y c h -  p o ż y c z o n e m i  p i e n i ą d z a  -  
m a  n a  d o p ł a c e n i e  a r ę d y  z a  a w u l l s  c i w u n s t w a  
w i l e ń s k i e g o  , o d  k t ó r y c h  i  d o p i o r o  o ś w i a d c z a j ą ­
c y  s i ę  w  p o ł o w i e  p o  z a s p o k o j e n i u  p i e r s z e y  o p ł a ­
c a ć  m u s i  p r o c e n t a , w  k a t e g o r y i  c z w a r t e j  o  r u b l i  
s r .  3 o o o  n i e o p ł a c o n e j  p e i i s y i , w  k a t e g o r y i  p i ą ­
t e j  p o d ł u g  ś w i a d e c t w a  s ą d u  n i ż s z e g o  Z i e m .  g r ó -  
i z i e f s k i e g o  W .  S e k r e t a r z a  G ó r s k i e g o  o  ru b .  a s s y g .

35 kop. 20, w kategoryi szóstej o czer. 
do kupna kocza u J W i Hrabini M ostowskiej ó- 
płaconych o rubli sr. i o 5 i za  wina węgierskie-  
go beczkę o rubli sr. \3 o, za świadectwo opłaco* - 
nych assessorowi ptu Z a w ile j. W . Grochowskie-  
mu o rubli sr. 6, za  dwie roili ■ kupionej tabaki 
i o rubli sr. 36 zł. 4 gr. 20, za  wziętą wódk% 
z M eyksztnląd dopominek do J W . Generała W a- 
w r  zeckiego jako sukcessora, J W . Generał W a -  
wrzecki niechcący wchodzić w żadne układy i  
rozpoznanie naymnieysze tych stosunków, jakie 
w  przeciągu góro dwudziestoletnim między jego  
bratem, a oświadczającym się zachodzić m ogły, 
nietylko Łe w należnościach oświadczającego się 
nieuspokoił, ńietylo że po za sz łe j rekw izyc ji 
w skutek listu brata swojego dokumentu assekura- 
cyynego obok dalszych papierów in archiyo ze­
szłego wojewody wynalezionych a należnych do 
zwrótu nieexsiradowal, ale nadto mimo zdetermi­
nowany termin w dniu 2g 'jbra 1817 foku dś  
kombinacji i później do skutku niedoprowadzo-  
n y , przed aktami Ziem. wileńskiemi pod datą  
1817 apr, 3o kn krzyw dzie oświadczającego si§ 
zapisał m anifest, mieniąc przez ony, iż jakby  
list ś. p. JW . W ojewody Wawrzeckiego 18 >6 
marca g z W arszawy do oświadczającego sięj 
p isa n y , o którym w yże j się namiemto chociaż 
ód roku blizko na ten czas w aktach zna jdo­
wał się, bydź musi zm yślonym  i sfabrykowany« 
IViespodziewając się po J W . Generale oświadcza* 
ją cy  się takiego krzywdzącego kroku w  nadgro- 
dę , jako uwodzony nierzetelną kombinacyą, w is  
dział potrzebę dla Siebie na przyszłość zrobić 
bezpieczeństwo  ̂ jakoż w roku 1817 xbra 5 t  
przed aktami Ziem. wileńskiefni p rzy  objawie­
niu wszczególności o zachodzących między nim  
a zeszłym J W . Wojewodą stosunkach zapisał 
m anifest, i wniebawnym czasie miał przedsiębrać 
rozprawę w ziemstwie ptu brasłdwskiego^lecz JW ś  
Generał W awrztcki po rozpoczętym procederze 
przez żonę oświadczającego się za  kartą z  prze­
lewu od m ęża , z  sukcessorami w Bągu zeszłe j 
Rozenowey czyli pupillami J W . Jenerała W a­
wrzeckiego s chcąc zyskać pokwietowaoie się w ty  ni 
procederze, chcąc oraz ztrudnić należnością 0- 
ś uiadczającego się i zatrzeć dar w liście brata  
swojego, mianowicie co do odstępstwa czer, zł. 
6 lo  zrobiony, uprzedził procederem oświadczają­
cego się do ziemstwa lidzkjego biorąc za  szcze­
gólną podstawę w dowodzeniach sw ój mdnifest 
co do zyskania za papierami in arch vo brata 
swego wynalezicnemi i do zwrótu przynależnym it 
nienależnej satysfakcji, oświadczający się idąc 
odpowiednie w zarególowanych napaslnie do sie­
bie stosunkach a w dowodzie poszukiwania swoich 
naleinościowpozwał JW . Generała do jednoczą-  
sowey rozprawy we wszystkim  i o wszystko żą­
dając mianowicie komportacyi i extradycyi wszel­
kich swoich papierów jakieby tyło  in ar chip o 
zeszłego JW . W ojewody, wynaleść się m ogły  
za przypadnieniem sprawy w Ziem. lidzkim żpó  
wództwa JW . Generała, gdy zyskał oświadczają­
cy ,się tyło odpowiednie cnemu za pozwem swoim  
łączenie, udał się do sądu Gł. o zyskanie j e - 
dnoczasowey rozprawy w jakim  porządku sąd 
główny Litewski 2 departamentu guber. gro­
dzieńskiej dekretem swoim W rokit 1818 8br<3 
26 naznaczył podług pozwu oświadczającego sify



Ul z i e m s t w i e  l i d z .  j e d n o c z a s o w ą  r o z p r a w ę ,  p o  p r z e y - 
ś c i u  d a l s z y c h  k o l e i  p r o c e d e r o w y c h  i  w  tern  o b j e k -  
c i e  m i a n o w i c i e  p o  s p e ł n i e n i u  p r z e z  J W .  G e n e •  
r a f a  o g ó l n e y  k o m p o r t a c y i  a  z a  p r z y p a d n i e m e m  
s p r a w y  w  z i e m s t w i e  l i d z k i m  k u  o c z y w i s t e m u  r o z ­
b i o r o w i  , c h o n i a z  z i e m s t w o  l i d z k i e  e x  p r i o r i t a t e  
W  r o k u  1 8 2 0  j u n i i  2 3  d e k r e t e m  s w o i m  J W .  G e ­
n e r a ł a  w  j e g o  s t o s u n k a c h  p r z e c i w k o  o ś w i a d c z a ­
j ą c e g o  s i ę  e w a z y i  d o  p r z y s i ę g i  d o p u ś c i ł o  i  c h o ­
c i a ż  o ś w i a d c z a j ą c e m u  s i ę  n i e k t ó r e  p r e t e n s y e , n i e ­
n a l e ż n i e  p o k a s o w a ł o , a  n i e k t ó r e  z a  j u r a m e n t a m i  
r o k o g n o s k o w a ł o ,  w s z a k ż e  o d  c a ł k o w i t e g o  s w o j e ­

g o  d e k r e t u  n a  d n i u  5 o  j u n i i  1 8 2 0  r o k u  a p p e ł -  
l a c y ą  d o  s ą d u  G ł .  d o p u ś c i ł o ,  z  t a k i e g o  z a t e m  p o -  
j v o d u  s z u k a j ą c  o ś w i a d c z a j ą c y  s i ę  w ł a s n e g o  b e z ­
p i e c z e ń s t w a  o s t r z e g a  w s z c z e g ó l n o ś c i  p u b l i c z n i e  
k a ż d e g o , i ż b y  z  J W .  G e n e r a ł e m  W a w r z e c k i m  
o s u m m y  d l a ń  p r z e z  z i e m s t w o  l i d z k i e  ż a  j u r d -  
m e n t a m i  h k o g n o s k o w a n e ,  n i k t  p o d  n a y m n i e y S z y m  
p o z o r e m  w  ż a d n e  u k ł a d y  n i e w c h o d z i ł  i  p r z e l e w a ­
m i  n i e r i a b y w a l ,  j a k  o r a z  i z b y  t e ż  r ó w n i e  a s s e -  
k u r a c y i  p o d  r .  1 8 0 7  g b r a  i m i ę d z y  z e s z ł y m  J W .  
W o j e w o d ą  W a w r z e c k i m  a  o ś w i a d c z a j ą c y m  s i ę  

ł a w i e r a n e y  n i t  n a b y w a ł ,  g d y ż  t a  u m o r z o n a ,  i  
z  d a l s z a . 11 p a p i e r a m i  o d  J W .  G a n e r a ł a  p r z y n a ­
l e ż y  o ś w i a d c z a j ą c e m u  s i ę  d o  e x t r a d y c y i  a  w z g l ę ­
d e m  c z e g o  w s z y s t k i e g o  p o  d o p u s z c z o n e y  a p p e l l a -  

c y i  z a  w y n i e s i o n e m i  j e y  p o z w a m i  o ś w i a d c z a ­
j ą c y  s i ę  w  s ą d z i e  g ł ó w .  2  d e p a r .  g u b e n  l i t e w s k o  
g r o d z i e ń s k i e y  z a p r o w a d z i ł  p r o c e d e r ,  j a k o w e  z a ś  
m o j e  o ś w i a d c z e n i e  z a n o s z ą c  g d y b y  m o g ł o  d o j ś ć  

l e p i e y  p u b l i c z n i e  w i a d o m o ś c i  k a ż d e g o  j e s z c z e  d o  
g a z e t  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  n a  c e l  t r z y k r o t n e g o  

z a a w i z o w a n i a  p o d a ć  p r z y r z ę k a m  i  w  d o w o d z i e  
w ł a s n o r ę c z n i e  p o d p i s u j ę .

J a n  z  R ó t n a  K o r w i n  K ą i k o w ś k i  C h o r ą ż y *
R o k u  1 8 2 0  m c a  y b r a  25 d n i a  p r z e d  a k t a m i  

l i e m s k i e m i  p o w i a t u  w i l e ń s k i e g o  s t a w a j ą c  o s o b i ś c i e  
W J P .  J a n  z  R o t n a  K o r w i n  K r u k o w s k i  c h o r ą ż y  
y j o y s k  p o i .  t h k o w e  o ś w i a d c z e n i e  d o  a k t  p o d a ł .  
P r z y j ą ł e m  J a n  Z i e n k o w i c z  W i l e ń .  Z i e m .  R e g e n t .

Z a ś w i a d c z a  s i ę  i e  o ś w i a d c z e n i e  t a k o w e  p r z e z  
R e d a k c y ą  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  d o  d r i i k u  p r z y ­

j ę t e  b y d ź  m o ż e  R e g e n t  Z i e n k o w i c z i

U w i a d o m i e n i e .
5 J u ż  r a n i e y  p r z e d  k i l k u  l a t y , o s t r z e g a ł ó  

k u p i e c t w o  L i e b a w s k i e  ; h a n d l u j ą c y c h  z  L i e b a w ą  
z  p r o w i n c j ą  P o l s k o - L i t e w s k i e y  i  Z m u d z k i e y ,  P a ń ­
s t w a  R o s s y i s k i e g o ,  p r z e z  p u b l i k a c j ę  w  t a m e c z n y c h  
s p o i n y  c li  k o ś c i o ł a c h  i  s y n a g o g a c h  u i s ź c z ó n ą , a b y  
l e n  i  p i ę k a ,  p r z y w o ż o n e  t u  d o  L i b a w y  k u  s p r z e d a ­

n i u  n a y z u p e ł n i e j  o c z y s z c z a n e  b y ł y , d l a  u n i k n i e -  
n i a  z t ą d  s z k o d y  t e y ,  i e ,  j e ż e l i  r z e c z o ń e  t o w a r y  
n i e z u p e ł n i e  c z y s t e ,  w  t u t e y s z e y  b t a k a r n i  o k a ż ą  
"się, t e  n i e p r z y j ę t e  i  n a z a d  o d e s ł a n e  z o s t a n ą .

D o ś w i a d c z e n i e  p r z e k o n y w a , ż e  o d  p o r y  r z e c z o -  

n e y  p u b l i k a t y , o w e  o s t r z e ż e n i e  z a n i e d b a n e ,  a  p r z e z
t o ,  r ó ż n e  n i e m i ł e , h a n d e l  t a m u j ą c e  w y d a r z e n i a , 
z p r z y c z y n i i o .

Z  t e g o  p o w o d u  p r z e d s i ę w z i ę ł o  k u p i e c t w o  L i -  
b a w s k i e , o d  n i n i e y s z e y  p o r y } d l a  s p r o s t o w a n i a  
d o b r a  i  p o r z ą d k u  t a k  s w e y  b r a k a m i ,  1 t u t e y s z e g ó  
h a n d l u ,  j a k o  t e ż  d o b r a  i  k o r z y ś c i  s k a r b o w e y  M o -  
n a r s z e y , n a s t ę p u j ą c e  p r a w i d ł a ,  c i ą g l e  i  n i e o d m i e n ­
n i e  z a c h o w a ć .

1 )  Z e ,  o d  p o r y  n i n i e j s z e j  p u b l i k a t y , s p ó l f t y  
f u  d o  m i a s t a  p r z y w i e z i o n y ,  n i e z u p e ł n i e  o c z y ­
s z c z o n y  l e n  i  p i ę k a  z o s t a n ą  k o n i e c z n i e  o d c z y s z c z o ­
n e  w  t u t e y s z e y  b r a k a m i  m i e j s k i e j  i  o d b i e r a n e  
n a z a d  t a k o w e  t o w a r y  b y d ź  n i e m o g ą .

2 )  Z e  t a k o w e  o n y c h  o c z y s z c z e n i e ,  t u t e j s z y m i  
p r z y s i ę g ł y m ,  t y c h ż e  t o w a r o w  r o b o t n i k o m ,  z a  k a ­

ż d ą  w i ą z k ę  l n u  lu b  p i ę k i ,  k o p .  s r .  m a  s i ę  cr- 
p ł a c a ć .  j

5) Z e  n i e c z y s t y  l e n  i  p i ę k f ,  r z e c z e n i  t u t e y s i  
p r z y s i ę g l i  r o b o t n i c y  p o d  w a g ę  p r z y j m o w a ć  t o ż

ń )  Z e  p o  u k o ń c z o n c m  o c z y s z c z e n i u  t y c h ż e  t o ­
w a r o w ,  o n e , n a l e ż ą c e m u ,  c z y l i  w ł a ś c i c i e l o w i  t y c h ­
ż e  t o w a r o w ,  p o d  w a g ą  o d d a w a ć  b ę d ą , k t ó r y  w  t e n  
c z a s  t y l k o

5) Z a  t e  o c z y s z c z o n e  t o w a r y  s w o j e ,  c e n ę  u -  
t n ó w i o n e y  o p ł a t y  o d  k u p u j ą c e g o  t e  t o w a r y ,  b e z ­

p i e c z n i e  o t r z y m a .
6 ) Z b r a k o w a n y  t l i  l e ń  i  p i ę k a  n i e b ę d ą  z w r a ­

c a n e  t l i  p r z y w o ż ą c y m  t e  t o w a r y ,  g d y ż  w z r a s t a  
p r z e z  t o  i d  n i e g o d z i w o ś ć ,  ż ę c i  p r z y w o ż ą c y ,  n o .  
c a m i  t a k o w e  t o w a r y  p o t a j e m n i e  p r z e d a j ą .

7 )  Z e  k a m i e ń  1 u t o c z o n e g o  l n u ,  o d  p ó r y  n i -  
n i e y s z e y  w i a d o m o ś c i ,  j e d n y m  r u b .  s r .  d r o ż e j ,  j a k  

n i e m o c z o n y  l e n  p o p ł a c a ć  s i ę  t u  b ę d z i e  p r z e t o
' j e s t  ż y c z e n i e m  t u t e y s z e g ó  k u p i e c t w o . , a b y  p r z e -  

d a j ą c y  s w ó y  l e n ,  z  p o w o d u  w ł a s n e g o  p o ż y t k u ,  l e ń  

z u p e ł n i e ,  j a k  p o t r z e b a ,  w y m a c z a l i ,  p r z e d  w y r o ­

b i e n i e m  o n e g o .
G d y  l i b a w s k i e  k u p i e c t w o  n i n i e y s z ą ,  u r z ę d o ­

w ą  w i a d o m o ś ć  p u b l i c z n o ś c i  t a k  o g ł a s z a  , ż y c z y ,  
a b y  k a ż d y  w ł a ś c i c i e l  l n u  i  p i ę k i  p r z y s y ł a j ą c e y  s i ę  
d o  L i e b a w y  k u  s p r z e d a n i u  o n e  n a  m i e y s c u  s w o ­
i m  n a y p r z y ż w o i c i e y  o c z y s z c z a ł , a  te r n  s d m S m  
i  w y d a tk o m . ,  w  p r z e c i w n e m  z d a r z e n i u ,  w y n i k a j ą ­

c y m ,  i  p r z e w ł o k o m  c z a s u ,  k t ó r e  z  p o w o d u  o c z y ­

s z c z e n i a  t u  r z e c z o n y c h  t o w a r o w ,  n i e o d b i c i e  w y ­

n i k a j ą ,  m ó g ł  z a p o b i e d ż .  L i b a w a d .  1 0  7 b r a  1 8 2 0  r .
E b e r h a r d  C h r y s t o p h  K o l b ,  S t a r s z y  m i a s t a  l u ­

b a w s k i e g o  k u p i e c t w a .
N a  ż ą d a n i e  t ł ó m a c z y ł  z  n i e m i e c k i e g o  ,  K u r -  

I d n d z k i  k a n o n i k  p r o b o s z c z  L i b a w s k i .
X .  I g n a c y  C h a r u d z k i .

S ą d y  E x d y w i z o r s k i e .
3 Z a  r e m i s s ą  S ą d u  Z i e m .  I h u m e n .  t e r a z .  Ś 8 2 0  

r .  f e b r u a r y i  d. d n i a  n a s t a ł ą ,  S ą d  p o d k o r n o r s k i  P t i t  ( 

I h u m e ń .  n a  r o z d z i a ł  m a j ę t n o ś ć  D w u r ż . e c z a  w  I h u -  
i n e ń s k i m  p c i e  i e ż ą c e y  m i ę d z y  d w ó c h  b r a c i  R j -  
t h a r d a  S ę d z i e g o  G r a n .  I h u m e ń .  i  A t a n a z e g o  S z a r n -  
b e l a n i c a  S z y s z k o w  u d e t e r m i n o W a n y , z  w o l n o ś c i ą  
o d b y w a n i a  c z y n n o ś c i  c h o ć b y  p o d  n i e s t a n n o ś ć  k t ó ­

r e j k o l w i e k  s t r o ń y ,  w  t e r m i n i e  z  o b w i e s z c z e n i a  w y ­

p a d a j ą c y m  w  r o k u  t e r a ż n .  1 8 2 0  a p r y l a  1 7  d n i a  
d o  r n a ję U io ś c i  D W u r z e c z a  p r z y b y w s z y , 1 S ą d y  
Z d r e d s s u m o w a w s z y ,  w e r y f i k a c j ą  p o m i a r u  p r z e z  
w y z n a c z o n e g o  g e o m e t r ę  n a z n a c z y w s z y , O r a z  d a l ­

s z e  ć z y n n o ś c i e  p i e r w s z e m u  z j a z d o w i  w ł a ś c i w e  z a ­
ł a t w i w s z y  d o  d n i a  2 0  j b r a  t e r a ż n .  1 8 2 0  r o k u  
c z y n n o ś ć  s w ą  o d r o c z y ł ,  W  k t ó r y t h  t e r m i n i e  z  o -  
d r ć c z e n i a  o r a z  z  p o w t ó r n e g o  o b w i e s z c z e n i a  w y ­

p a d a j ą c y m ,  p o d o b n i e ż  d o  m a j ę t n o ś c i  D w ó r z e C z a  
z j e c h a w s z y ,  i  z a  z ł o ż e n i e m  p r z e z  g e o m e t r ę  r n a p p y  
o r a z  i n w e n t a r z y  g e o m e t r y c z n e g o  i  e k o n o m i c z n e ­

g o  , w i z j ą  u r z ę d o w ą  w z g l ę d e m  g r a n i c  o r a z  g a ­

t u n k ó w  z i e m i , ł ą k , l a s ó w ,  u c z y n i w s z y ,  n a  ż ą d a n i e  
W .  A t a n a z e g o  S z y s z k i  o d k ł a d  s ą d ó w  d o  d n i a  1 5 
n o w e m b r a  t e r a ż n .  1 8 2 0  r .  z r a ć y i  h i e s t d i m o s c i  
W .  R y c H a r d a  S z y s z k i  u d e t e r m i n o w a ł . w  k t ó r y m  
t e r m i n i e  p o w y ż e y  w  z m i e n i o n y m ,  ż e  n a  s k u t e k  r e -  
m i s s y  c h o ć b y  p o d p i i e s t a n n o ś ć  k t ó r e j k o l w i e k  s t r o n y  
c z y n n o ś ć  p o r u c z o n ą  o d b ę d z i e ,  p r z e z  n i n i e y s z ą  

a w i z a c y ą  z a w i a d a m i a .  D a t  w  D w u r z e c z u  1 8 2 0  

r o k u  f b r a  2 2  d n i a .  W i n c e n t y  M o s z y ń s k i  P o d ­

k o m o r z y  I h u m e ń .
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W ilno dnia 6 Października i 82 o roku v.

P  o d  r a d.
O trzym ano w  R edakcyi dnia 5 października;

/ .  R z ą d  Gubermal/i} L t e w s k o - W i l e ń s k io g ła - 
Sza: i i  Dyneburski budou-niczy kommitet, z  p o ­
wodu robot p r z y  tw ie rd zy  dyneburskiey , w  na­
stępującym 1822 roku naznaczonych, potrzebuje 
różnych m ater ia łów  i  l u d z i ;  w z y w a  więc takich 
do wspomnianego Komitetu d la  ta r g ó w  na w y r ą ­
banie i  dostawienie drzewa i  innych, leśnych ina~ 
t t r y a lo w  z  niedalekich skarbowych l a s ó w , na. 
terminy: p ierw szy  dnia 4 , d ru g i  6  a ostatni 8  
te ra źn ie js zeg o  mca 8bra; d la  zrobienia  za ś  U- 
tnowy z  wolney p r ie d a ż y  z  dostawką na m iey-  
see różnego gatunku budownego sośhowego drze­
w a  1 innych m ateryalow , koniecznie potrzebnych  
do robot fo r ty f ik a c y y n y ć h , niemnisy tez dla  
zaw arc ia  umów na dostawkę w olno najemnych 
l u d z i , do robienia cegły ciesielskich , mularskich 
i  p ild iczych  robot za  pomocą skarbowych instru­
mentów i m aterya low > na term iny w  miesiącu  
nowembrze od dnia i  2 do 1 g ;  a  poh iew ai w s z y s t ­
kie te roboty i  dostawki pow inn y b y d z  ze stro­
n y  życzących  , zabezpieczone pewhemi i  n iew ąt-  
p li we mi o akuratności świadectwami i  porękami;  
przeto z  p rzybyw a jących  do ta rg ó w  przypuszcze­
ni ci ty lko  b ę d ą , k tó r z y  okażą o akuratności 
sw o je y  n iew ątp liw e , i  prawnie w ydane św iadec­
tw a , a pewność zaśw iadczona przez  zwierzchność 
w tćm, i i  ręczą cy  się na w yrażone summy , je s t  
w stanie odpowiedzieć. D n ia  2 oktobra 1820  
roku. Sowietnik W incenty Ł aw ryn ow icz .

1. Od R zą d u  gubernialnefjo M ińskiego og ła ­
sza się: i i  w tuteyszey Skarbowej Izbie , będą 
odbywać się ta r g i ,  na dostawkę do wojennego bo- 
bruyskiego i mińskiego szpitalu żywności i ma- 
teryałów : zatem życ zą cy  podjąć się tokow ej d o ­
s tawki, zechcą przybydź z  pew ną ewikcyą do 
teyze izby skarbowej na term iny ■ dnia  26, 28  
i  38 następującego miesiąca tibra teraz, roku 
D m a  2 5 sepUmbra  182c* roku.

Sekretarz Feli cyan Arcirńowicz1

5 Z w ierzchność  Sem inaryum  Gł. p rzy  Cesarskim 
W  Heń kim  uniw ersytecie, stosownie do m yśli R a d y  
tegoż sem inaryum  postanowiła p rze z  n inieyszą  awi- 
zacyą  wezwać do l ic y ta c ji p rze z  p u b liczn y  targ  
dostarczenia rnięsa, p iw a  i  mlena dla zgrom adzenia  
alumnów tegoż Sem inaryum , za opłatą ż dołu m ie­
sięcznie lub kw arta łam i nastąpić m ającą  , przetó  
życzą cy  w ziąść takow y podrad m ogą zebrać się 
w term inach naftę pnych  to jest 3o w rześnia  6 £ 11 
październ ika  do Sem inaryum  Głównego dla z a * 
w ar cia urnowy ̂ z n iż e j  podpisanym  Regensem .

A . Jan Lesmewic z Kanonik FFjleński Regens 
Gł. Duchownego Seminaryum.

U w i a d o m i e n i e .
1 ■ N i i t y  podpisany ma honor uwiadomić P rze ­

świetną Publiczność, £e w  powrócie sw ym  z  P e ­
tersburga , przez krótki czas sw ojego  tu pobytu,  
okaże także Muzeum swoje, złożone z  na j r z a d ­
szych  przedm iotów  ze wszystk ich  królestw p r z y ­
rodzenia, oraz nowo to Wiedniu w yn a lez ion y  in­
strument Aeoli-M elodicoń zw a n y  , które codzień  
po południu od g o d z in y  t  do 5  w  domu W W i  
M ullerów  widzieć można. Cena w e jśc ia  z ło tych  
polskich dwa. iWledeński professor Brunner.

2 Litewsko W ileński Gubernialny r z ą d , stoso­

wnie do postanowienia, swoiego w  dniu 24 jbra  i  te­
raźnie jszego roku nastałego, padaie do wiadomością 
iż w tym że R ządzie  nayduje się fo rm alna  kopia do­
kumentu ugodliwego na zgromadzeniu kredytorow  
JW . Gr o f f  a Ogińskiego 3 julii 1818 roku zawartego, 
i ze każdy życ zą cy  mieć z  takowego dokumentu ko­
pią, zapodaniem  o tym do R ządu  prośby, z  dołą­
czeniem 16 arkuszy herbowego papieru i pieczętuj ch 
poszlin, niezwłocznie oną otrzyma D at  1820 ro- 
ku jbra  bodnia. Sowietnik D iticen ty  Ł aw rynowicz  

A. .W ierzbicki T y  tular. Sowiet;
Franciszek Perzanowski Stołu naczalnik .

2. N i z e y  podpisany md honor i t fw ia d o m ić  
szanowną Publiczność, iż  teraz  w  domie W .  
Domańskiego na imbarach p o d  l\r. 4 4  p r z y  z ie ­
lo n e j  aptece ma swoje mieszkanie 1 razem za w ia ­
domić tych  , którzy  okulary lub inne szk ła  op­
tyczne m uc zechcą, aby raczy li  osob ście z n a j ­
dyw ać się u mnie , g d y ż  po na leży tym  ty lko  w y -  
exammowaniu wzroku trafnie i do użyc ia  n a j ­
w yborn ie jsze  szkło robić mogę,

K arol Fleyszman O ptykarz .

a. Uwiadamia się Szanowną 
Publiczność, iź w  bandlu Kade- 
nacego na Ulicy Wielkiey pod Ni 
71, został otworzony Magazyn ró ­
żnych Strojow Damskich, oraz in­
nych towarow za jak najprzy­
zwoitszą cenę.

S ą d y  Exdyw izorsk ie;
2 Sąd taxatorsko-exdvwizorski za remissą Sądu  

Gł. 2go Depart, gubtrm i Witep. na rozdział majątku  
Jana Ignacego Grafa M olla Chor. Ptu Uuneburg- 
skiego między onego wierzybieli w majętności Syto-  
wiszkach w  pcie Dwieburg destynuowany , po  w y­
ekspediowaniu aktów z pbssesorami i po wysłucha­
niu produktów od stron jawiącyzh  się. w rzeczy  d a ­
nia czasu na repliki, stosując się do ptośb tychże  
stron, sądy  swoie do dnia  26 oktobra idącego roku 
odwołał, daie wiedzieć p rzez  ninieyszą ąw izucyą  
wszystkim kr edytorom i  debitorom poniięniom go  
Graffa Molla, iż w następnym z je id z ie  po w ysłu­
chaniu replik izbę sądową zamknie, a stósiiiąc się 
do remissy na n ie faw ających  wierzycieli wieczną  
amissyą za p is ze , jak równie na debitor ach acz pod  
ich mestanność wskaże. D a t  1820 mca ybra ą dnia  
w Sytowiszkach.

SzymohPakosz Sędzia Ptu Potockiego p rezydu jący  " 
E xdyw . Piotr Kielpsz Sędzia Gr. Wiłkom. Exdyw-. 
Jan K a n d yd R ouf at b. Pisarz Z iem . Duneburg E x d .

p , ~ ~ ~
-i. Sąd podkomorsko d z i e l c z y , Taxat'orsok- 

Exdyw izorsk i w skutek dekretu rem issyynegc Z iem ­
skiego Ptu wołkowyskiego p o d  rokiem te ra źn ie j ­
szym  lipca  2 5 dnia w  sprawie W .  'Ihomasza  
Rewieńskiego adwokata subseliow tegoż powiatu  
z  W  W . Aloizym M ichałem Regentem Sądu Gł.  
mińskiego  2go D epartam en tu , Thadeuszem Sta­
rostą Jańkuńskim i Andrzejem  Reg. Z iem  lhu-  
meńskim źeszłego B en ed yk ta ,  óraż Antonim b. 
pisarzem  Grodzkim wołkowyskim i  M ateuszem b. 
Regentem Z iem . tegoż  P tu  zeszłego M iko ła ja  
synami Rewienskimi jako dz iedz icam i w  s a y  cli 
częściach folwarków S ede ln ik , Jelcowsczyzny i  
Marcianowa w giibernii G rodzieńskie j  w powie­
cie w ołkow , sytuowanych zapadłego , exdy w iz ją  
wieczystą  łączn ie  . z  dz ia łem  tychże fo lwarkóiił



przeznaczającego  , w pierwszym z obwieszczenia 
terminie to jest w dniu i 4 'jbra r .b . do główne­
go rzeczonych jolwarkcw fundum, do Sedetnik 
kompletem' zebrany, juryzdykcyą swoją iateassti* 
m o w a l , i  do czynności sobie poruczoney p rzy ­
stąpiwszy, wedle żądania stron i z porządku pro- 
cessowego kompot tacye wzajemne, akta inkwizy- 
cyi kalkulacji i  wery/ikacyi z tradycyjnych pas- 
sessyow, wymiar gruntów i dalsze akcessotyynę- 
mu wyrokowi właściwe judicata złożywszy, o za-  
dettrminowanym na powtórny zjazd sądowy do 
oczewistry w dniu i maja 1821 roku roz­
prawy terminie wszystkich dalszych kredytorów i 
pr-etensorow do U rW . Rówieńskich i do ich wspo­
mnianych folwarków stosunki mających, przez  
trzykrotną w Kuryerze Litewskim awizacyą z a ­
wiadomić postanowił . z  warunkiem , i i  jeśliby  
ktokolwiek z kredytorow lub pretensorów na ozna­
czony terniin z dokumentami usprawiedliwić swo­
ją  instancją mogącemi do Ssdelnik niejawił się 
iv myśl.remissy arnm’isya cause ogłoszoną zo- 
ianie. Działo się roku 1820 września  i 4 dnia. 
W  protokule podpisano : Jan Bułharyn Podkomo­
rzy  Ptu Wołkowy skiego prezydujący. Jerzy O- 
lendzki Prezyd. Ziem. Wałków. Exdyw . Franci­
szek Rutkiewicz Sędzia Z iem ., WcJkow. Exdyw.

Zgodno z protokulem Sądowym Wincenty Ko­
rzeniewski Regent Z iem . Grodz Gran. Powiatu 
Wołkowys. i  Exdywizor.

K w iaty cebulkowe.
2 N iie y  podpisany m a  zaszczyt uwiadomić 

amatorów ogrodnictwa, iż  z  ostatnio przybyłem i 
okrętami dostał z  H ollahdyi znaczny transport 
świeżych kwiatowych cebulek w gatunku jak  n a j ­
lepszym. Preys K urant orgy eh. 1 24ostu .gatun­
ków rozmaitych krzewów,, różowych można dostać 
bezpłatnie w W iln ie  w m agazynie JPana Józefa  
Kops cha, któremu posłał do sprzedaży wybór ja -  
cyntów , tacetów, narcysów, żonkilii,tulipanów i t. d. 
kwitnących pod czas zim y.

Cena teraźniejsza, cebulek talia sama jak w ro- ' 
ku przeszłym , oprócz jacyntów, które w Hollandyi 
znacznie podrożały z p rzyczyn y  zaszłe j  w tym  
gatunku cebulek choroby Zwanej Schwartze Rest,  
od. której bardzdwiele onycli wyginęło.

Życzącym  mieć n a d zw ycza jn e j piękności kwiat 
pod nazwiskiem  Amarillis gigantea czyli Amarilłf 
olbrzymia, mało co jeszcze w tych okolicach zna­
n y , to może dostawić takowy podług  wielkości 
cebulki za cenę od sześciu do dziewięciu set rub. 
assy gnącyyny ch za sztukę , IJan w. R ydze  18 
września  1820 r. Karol H enryk IVag ner.

Nowe Xiążki.
Tf xijgarni X X . Pijarów na ulicy Dominikań- 

skiey u Alexandra_ Żółkowskiego, są następujące 
dzieła do przedama:

Zbiór krótki history i Rzymskiej Goldsmita , od 
zalozema Rzy mu az do upadku cesarstwa rzymskie- 
go na Zachodzie. Podług dwunastey edycyi. z an­
gielskiego nafrancuzki język przez W  D  Musset- 
Pataja, dla użytku Pr ytaneów, liceów i szkół drugiego 
rzędu przełożony; a podług drugiej p opraw n ejedy-  
cyi francuzkiey na polski język przez X  M Olsźew 
skiego przetłumaczony. E dycja  druga poprawna z 
trzema rycinami Svo część I. w Wilnie d io k o n

Dzieciom dla ich rozrywki i nauki ruektóre 
zabawniejsze historye z różnych dziejów świata 
dawniejszego zebrane, przez F. Karpińskiego, 8óo 
W  Wilnie 18:20 kop 70. ° ’

Żółta szlafmyca czyli kolęda na Nowy rok O 
pera w 3ch aktach, przez F. Zabłockiego,8Vq w pryi 
nie 1820 kop. 35.

w Xięgarni Uniwersyteckiej u Józefa Zawadzkie­
go , znajduje się do prżedania świeżo u>yszty­

chowana I Muzyka ulubionego komozytora 
Pana Deęzczyńskiego.

Polonaise pour le Pianoforte seul sur le choeur 
de POpera Joccr.de , e’est la iete  qui s’aprele 
composes par  Joseph Deszezyński . . . 2B kop.

Trois fantciisies a la Polonaise pour le Pianoforte 
composees et dędićes a Mr  Antoine Ratyński par  
Joseph D e s z c z y i i s k i .......................................Bo kop.

Do tejże xięgarni p r z tb y ł  świeży transport 
papierów muzycznych z IFiednia, Lipska i Paryża,

, czego wszystkiego śpbrządzony jest katalog , który 
amotodom muzyki rozdaje się be-płatnie.

Lubo wteyże xięgarni rozdają się także bezpła­
tnie katalogi riążek polskich, łacińskich, greckich, 
francuzkich, niemieckich, angielskich i włoskich, to 
jednakże tylko tu na mieyscu; żądający zaś kata­
logów na prowincji, zechcą koszt dołączyć na ich 
przesłanie. ~ . ■,

P  r z e d a ż.
5 . W  ćfomii Tomarzy&twą dobroczynności jak 

w latach poprzedzających wyrabia się wata w do­
brym gatunku , a pi zedawaną jest w sklepie te­
goż domu za pomierną oznaczoną cenę.

A r  ę d o w n a D z i e r ż a w a .
3 Policy a Miasta Wilna ogłąsza, iż będą się 

wypuszczać w a> ędawną tsnutę z publicznych tar - 
gow, domy na pntroczę od 29 ębra teraźn ie j­
szego mca do 2 0 apryla następującego, 18.21 ro­
ku, Josiela SimuyFwicza Beyroka i Gabryela 
Hereykowicza M ayztla, położenie mającego na 
Rudnickiej ulicy pod N.  278 równie i l e k i  Szlo- 
rnowicza Sobola, położenie mającego na żydowskiej 
ulicy pod. N .  217 a gdyby żądający w z i ą ć  w'drij. 
dę jaw ili  się do oney Palicyi ną ter mina i s z yo j gó  
2gi go a trzeci i  ostatni 29 teraźniejszego mca 
gdzie i kondycji  'obwieszczone będą.

J. F. Mantzelman R.
Tytularny Sowietnik Hulewicz.

Porter i Piwo angielskie,
3 . W  pałacu JW . Hrabiego Pata  ha ulicy 

W ielk ie j znaydafb się skład Porteru 1 Piwa.an­
gielskiego w najlepszym gatunku.jabrykt krajowej 
Z Różanki w powiecie lidzkim ; p r z e d a j s  się becz­
kami i butelkami. Ocenie dowiedzieć ci* można 
każdego czasu u Burgrabiego pałacu, kl Bożen­
ce zaś gdzie się fabryka pomienionego Porteru 1 
Piwa angielskiego znayduje układać się można o 
kupno z W . Zambrzyckim plenipotentem JW . Hra­
biego Paca.

T.ekcye języków*
3 JP. Bramati rodhn Włoch otrzym ał p o .  

Zwolenie od TJniwersyteiu Cesarskiego .Wileńskie- jj 
go dawania grammatyki języket włoskiego od go- , 
dżiny b do 7 po południu w sali pod N . 1 dla 
tych,-którzyby za umowioną Opłatę chcieli brać 
początki tego języka. L ekc ja  ta zacznie się od 
lgo  października roku t., mieszka JP. Bramati  
w domu Tyzenhauza Chorążego na ulicy Suboez.

W yjeżdża za granicę.
1. P r  ze t  Królestwo Polskie do Saxonii W i­

leński mieszkaniec szlachcic Antoni Michniewicż 
na tok jeden.

2. Do Austryi osztniańskiego Ptu obywatel 
Antoni Targoński z synem Alexandrem, i dwu- 
ma poddanymi ludźmi swoimi Józefem Jurkiewi­
czem i Sidorem Laskowiczem , na rok jeden *


